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Rok II

Nałogowi optymiści
W szędobylska i „wszechwiedząca" 

Pani Plotka hula sobie już o j  dłuż­
szego czasu na temat rozmow i „po* 
rozumienia" pomiędzy przywódcami 
stronnictw demokratycznych a... przed 
stawi cielami reżymu. Naturalnie — 
to na eży do obyczajów Pani Plotki 
— szczegóły tych rzekomych rozmów 
otoczone są przezornym welonem nie 
Gomówień dorayślników. A  to — 
moją. pani — że się Kicrnik zgłosi do 
odbycia kary, ale tak „na niby1', bo 
mu to darują, a innym „brzeskim" 
też, no i wogóle, strajku chłopskiego 
r je  b°dzie, a będą natomiast wybo­
ry samorządowe.

I dzworią nieprzerwanie na ten te­
mat łyżeczki przy czarnej kaiyie, a po 
prasie niesie sie to kawiarniane echo

Teioryści napadają 
na więzienia

Jerozolim a (Pat.) Poważny od­
dział terów  stów napadł wczoraj na 
więzienie w Nourgherns, gdzie prze­
bywali skazani na długoterminowe 
ciężkie więzienie i wypuścił wszys- 
kich więźniów na wolność.

i jego oddźwięki błąkają sie na ła= 
mach prasy zagranicznej. Pisaliśmy 
o tym niedawno. Przypuściwszy — 
teoretycznie — ten absurdalny fak, 
że plotka powyższa miałaby swoje 
rzeczowe uzasadnienie, stwierdziłiś 
my, że reżymo wi nieby absolutnie nie

przyszło z takich, ewentualnie skąp® 
towanych jednostek z opozycji, g iy ż  
podzieliliby oni nieuchronnie los 
wszystkich renegatów, rozłamowców 
i innych „kadzichłopów". Otaczałaby 
ich pogarda i mur izolacji.
(Cigą dalszy art. na stronie trzeciej)

M  czym  będzie obrad ow ał
Mc-ni. Kom- Wyk. S i
W arszaw a, (T eł.) W  związku z 

pi zewidy wanym ewentualnym zwo­
łaniem  Radjr Naczelnej Stron. Lu­
dowego odbędzie się w najbliższym 
czasie posiedzenie Naczelnego K o­
mitetu W ykonawczego Stronnictw a 
pod przewodnictwem p. R atn ja. R a ­
da Naczelna zajęłaby się przede 
wszystkiem  ustaleniem stosunku 
Stron. Ludowego do wyborów sa- 
morza.dowych

Wtykm poddał się i ̂ ussoliniemu
Rzym. Pat. Potwierdzają się wia= 

domości o odprężeniu pomiędzy par 
tią faszystowską a A kcją Katolicką. 
Podstawą do osiągniętego porożu* 
nderia, które doszło do skutku w wy 
r.iku rozmów sekretarza generalnego 
partii Starace z naczelnymi władzan.. 
A kcji Katolickiej, jest układ z dnia 
2. 9. 1931 r. zawarty po znanych za® 
targach reżimu z W atykanem  i A kcją 
katolicką. Porozumienie to przewidu 
ie m. in. że zgodr.ie ze wspomnianym 
układem członkowie partii faszysto, 
wskiej będą .nogli w dalszym ciągu 
należeć do Akcji Katoleckiej i odwro 
lnie dostęp do partii faszystowskiej 
nie będzie zamknięty dla członków 
A kcji Katolickiej.

Ponadto według informacji z kół

R d n iś c i  sprzeciwiają się
próbom kompromisu z rebeliantami
Pary.ż. Pat. Mimo form alnego istnienia 

„Frontu ludow ego" w dal-zym  ciągu to® 
czy się walka między socjalistam i i komu® 
nistami, znajdująca co pewien czas sv ói wy 
raz na lamach prasy partyjnej.

Organy stronnictw : socjalistyczny „Popu 
laire" i kom unistyczna „kiumamte11 toczą o® 
becnie polemikę na temat konieczności zwc 
łania sesji parlamentarnej, czego domagali 
się komuniści, a na co socjaliści się me go 
dzili. Równrafe charakterystyczny dysonans

między socjalistam i a komunistami ujawniła 
kwestia mect.acji w hiszpańskiej w ojnie do® 

niowej. Po artykule b. premera P.luma w 
„Populaire", w którym wypowiedział sie za 

koniecznością rozejmu w w ojnie hiszpańskiej 

przewódca kom unistycznego k lu ba parlame 

ntarnego D uclos zabrał głos na Jamach „Hu 
m anite" przeciw stawiając się zasadniczo 

wszelkim pomysłom m ediacj i opow iadając 
za kontynuowaniem walki.

kościelnych S F E R Y  F A S Z Y S T Ó W ' 
S K IE  O Ś W IA D C Z Y Ł Y , Z E  NA® 
D A L  U T R Z Y M Y W A Ć  B Ę D Ą  T . 
Z W . „L IN IĘ  B IO L O G IC Z N Ą " W  
P O JM O W A N I U R A SIZ M U , nie 
rozszerzając teorii rasowych na inne 
dziedziny, tak iak usiłowały ło czy® 
nić niektóre organy prasowe. Ten 
biolog:czny kierunek teorii rasowej 
znany jest szczególnie z deklaracji ra 
sowej faszvzmu z 14 lipca br. Jeśli 
chodzi o stosunek do sprawy żvdow 
skiej, to za znamienną uważana jest 
postawa agencji „Com spondtnza", 
która od pewnego czasu publikuje in 
formacje i nraterrały naukowe o ogra 
niczęniu praw żydowskich przez ko® 
ściół i państwa katolickie w niektó 
rych dziedzinach życia. Agencja „Co 
rrispondenza" nie jest organem W a 
tykami. a)e uchodzi za organ wpły® 
\vowvch kół katolickich, wyraźnie 
sprzyjających regimowi faszystów® 
skiemu.

Dzienniki włoskie omawmiąc poro

zumienie osiągnięte między stronnic 
twem faszystowskim a A kcją Katoii® 
cką na podstawie układu z 1931 r., 
przypominają niektóre postanowie­
nia tego układu, głoszące m. in : że
1) kierownikami A kcji Katolickiej nie
będą mogły być osoby, które należa 
ły do stronnictw wrogich reżimowi,
2) Akcja Katolicka nie będzie się 
zajmowała polityką i w działalności 
zewnętrznej unikać będzie wszystkie 
go, co charakteryzuje partię nolitycz 
ną.

Sprawa Łeuiiehiti w lonelSKim
Sadzie Apel.

W arszaw a, (T el.) Z Lublina do­
noszą, że Sąd A pelacyjny w Lubli­
nie ustalił term m  rozprawy apela- 
cy jn ej Lew ickiej na 28 i 29 paź­
dziernik a. Proces potrw a kilka dni.
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Londyn. P A T . Reuter donosi z Pragi, 

jak ob y  lord Runciman rozważać miał płan

Hen. Boja
s w e i  o <  l e z a n r

Warszawka (Tel.) A gen cja  A grar­
na otrzym ała sprostowanie od gen. 
R o j i av związku z wiadomościami 
które pojawiły s;ę o jeg o  odezwie. 
G en. R o ja  stv ierdza, że w odezwie 
sw ej nie zwracał się przeciwko 
władzom Stron . Ludowego, Stron. 
Narodowego lub P P S . lecz skiero­
wał się do tych stronnictw z ape­
lem o wspólną akcję dla uzdrowie­
nia stosunków w państw ie. Gen. 
R o ja  wderzy w możliwość wspólnej 
akcji tych stronnictw , które nie u- 
znają doktrynerstw a i zbytniej nie­
nawiści.

podziału C zechosłow acji na rejony. Plan 

len przewidywać będzie ustanowienie trzech 

okręgow niem ieckich. Pierwszy obejmował® 

by Czeski las aż do Karlsbadu. D rugi, gór 
niczy, wzdłuż północnej granicy od m iejsco 

w ości Kom otau aż do Gablenz j trzeci ok® 

ręg obejm ow ałby dzielnice przemysłowe M o 

mw i Śląska. O kręgi te posiadając^ przewagę 

ludności niem ieckiej, otrzymać m iałaby auto 

nomie terytorialną. M niejszość czeska i in® 

ne na tych obszarach traktowane b y łyb y  a® 

nalogicznie do mniejszości niem ieckiej w ok 

ręgacb z przewagą ludności czeskiej. Oko® 

lice zamieszkałe p rzez  Czechow , Słow akow  

,• W ęgrów w Czechosłow acji zostałyby w 

podobny sposób podzielone na odrębne ok 

ręgi. W szystkie te okrę6i wysyłały oy poss 

lów do parlamentu państwowego w Pradze 

D o rządu centralnego należałyby sprawy fi 

nan*ów i polityki zagranicznej.
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Dn. 16 bm. rozpoczął swe obrady 
w Now'.'m Jorku II Światowy Kon* 
gres Młodzieży. M a on być kontynu 
acia prac podjętych przez I Kongres 
(1936 Genewa) nad wzajemnym po* 
znaniem się młodzieży różnych na* 
rodowości, wvznań i ras różnych 
kierunków politycznych, odłamów i 
klas społecznych w celu znalezienia 
wspólnej platformy porozumienia 
się w dziedzinach bezpośrednio mło 
dzież intersujących, a więc iej bytu 
materialnego, moralnego, polityczne* 
go, a przede wszystkim sposobów 
i metod zagw aranżowania pokoju 
światowego, jako podstaw-owego 
warunku do jej normalnego rozwoju.

Sama koncepciia szukania szero* 
kiej platformy, oraz jej inicjator, któ 
rym była Międzynarodowa Unia 
Stowarzyszeń L. N. spotkały się w 
trakcie realizowania I Kongresu z o* 
stryrm atak imi prasy niemieckiej i 
włoskiej, oraz innych krajów pozo* 
staiących pod faszystowskim; wpły* 
wami. Czynniki te argumentowałv 
swoje stanowisko tym, że młodzież 
wszystkich państw bez wyjątku, a 
więc i Z. S. S. R. była na Kongres 
zaproszona, oraz w obawie, że bez 
względu na to, że referat o narodo* 
wo*socjahstycznym zapatrywaniu na 
problem pokoju był zarezerwowany 
dla Ilitleijugend, bardziej atrakcyjny' 
mi okazać się mogą naśw ietlenia prze

slońceupudetku

ciwme. T o  tez przedstawiono m. in. 
i w, Polsce, Kongres jako komuno* 
masońską realizację instrukcji V II  
Kongresu Komintemu, nie patrzą 
na to, że prace przygotowawcze sie* 
gały r. 1932.

Ze istotnie I Kongres nie miał jed* 
nostronnego charakteru polity cznego 
rooze świadczyć chociażby czynny u* 
dział delegacji półoficjalnych szere* 
gu państw', a m. in. i „delegacji" poi 
skiei, na czele której stał p Jundziłł* 
Baliński, znany dzi ałacz katolickie* 
go Pax Romana, oraz „młodzie i" z 
Ligi i Federacii Polskich Stowarzy* 
sze: i Ligi Narodów. Uchwały I Kon 
gresu, przyjęte uroczyście przez wszy 
stkie delegacie, oraz dalsza akcia o r­
ganizacji międzynarodowej wyłonio 
lej na I K ongresie, noszącej nazwę 

Światowego Ruchu Młodzieży, jak 
również olbrzymi rozrost tej insty* 
ucji, obejmującej w' wielu krajach 

(Anglia, Czechosłowacja, Kanada i 
t. u.) wszystkie bez wyjątku organi* 
zacje młodzieży', wszystko to stałe 
się doyrodem, że twłodzież bez wzglę 
du na zapatrywania dzielące jej po* 
szczególne odłamy, w atmosferze zg« 
dy i w-zaiemnego poszanowania 
tyspólną platformę znaleźć może i mo 
że sprecyzować i przedłożyć dobit* 
nie swoje postulaty.

T o  też ataki na rozpoczynający się 
obecnie II Światowy' Kongres, posłu 
gujący się wyciągniętą z lamusa po* 
przednią argumentacją, nie znalazły 
oddźwięku, i mimo odległości dzie* 
laccj stary kontynent od ncw'ego 
wszystkie państwu Europy, za wy-* 
iatkiem Niemiec i W łoch wysłały' 
delegatóyv różnych organizacji mło* 
dzieioyyych, współpracujących w Ko

mitetach narodowych w liczbie od 
10 do 50 z każdego kraju.

U  nas, r.umo szeregu trudności, Ko 
mitet Polski Śwdatowego Ruchu M ło 
dzieży rozwinął się i działał bardzo 
wstydliwie i bez rozgłosu pod opie* 
ką Federacji Polskich Stowarzyszeń 
L. N. w Warszawie. W  pracach je* 
go wzięła udział zupełnie pokaźna 
liczba organizacji, jak : M łoda W ieś, 
Zw. Polskiej Młodzieży Demokraty 
cznej, Klub Demokratyczny, Robot* 
niczy Instytut Oświaty i Kultury im. 
St. Żeromskiego, Klub Demokraty­
czny, Legion M łodych, P. Z. Z. M . 
„Liga“, Zw. M łodych Kooperatys* 
tóyv, kilka Bratniaków, Polska Y M  
CA, Z. H. P. i szereg innych orga* 
nizacji akademickich, a także W ici i 
M łod ziez PPS w roh obserwatorów. 
Udział w' delegacji polskiej na 
Kongres zgłosiło szereg przedstawi* 
cieli rożnych organizacji młodzieżo* 
wych. Stało się to możliwe dzięki po 
mocy finansowej, jaką okazał Kon.; 
tci Polonu Amerykańskiej, złożony 
z blisko 100 organizacji, pokrywając 
i :e tylko koszty pobytu delegacji w 
Stanach Zjednoczonych lecz i kosz­
ty przejazdu. Któż zaprzeczy, że wy 
iazd młodzieży polskiej na Kongres, 
zetknięcie się jej z młodzieżą innych 
krajów, a przede wszystkim nawią* 
zanie stosunków z młodzieżą wielkiej 
demokracji amerykańskiej, a takż? 
poznanie warunków' bytu i potrzeb 
Polonii Amerykańskiej byłby nie* 
zmierme dla nas korzystny. .Mimo te 
go racja stanu z ul. W ierzbowej oka 
zała się inna.

Zgodnie z informaciarr" zaczerp* 
niętymi z ostatniego komunikatu Ko 
mitetu. oraz bezpośrednio od jedne 
go z członków W ydziału W ykonaw  
czego Polskiego Komitetu, jedno­
myślni* przyjęte przez Komitet tezy 
na II  Światową- Kongres, w związku 
zo staraniami Komitetu o wyjazd de 
legacji musiały ulec pewnym zmia* 
nom. Charakterystycznym ,est, ze 
uchwalona jednocześnie przez Korni* 
tet deklaracja ideowa, z powodu na* 
cisku Ministerstwa Spraw Zagr. i Fe 
deracj P olsłich  Stow. Ligi Narodów 
wywartego na przedstawicieli paru 
organizacji, spowodowały zmianę ich 
stanowiska, a w rezultacie odrzucę* 
mę deklaracji i zastąpienie jej krót* 
kim oświadczeniem. Mimo wszystko, 
delegacja polska, wobec nieuzyska* 
nia paszportów wyjechać me mogła, 
a Komitet jest reprezentowany na 
Kongresie tylko przez pp. Korusie* 
wicza z W arszawy fM łoda W ieś) i 
St. Dobrowolskiego z Krakowa (b. 
prezes Akad. Zw. Pacyfistów'), któ* 
rzy zgodnie z uchwałą Komitetu peł 
nić mają rolę obserwatorów.

Co więcej — w chwil’ ich wy jaz* 
du. doręczony im został „przetluma* 
czony“ dzięki uprzejmości instancji

Ozon szykuje się do 
vryborów

A g. „Echo” podaje : DonosząMam 
z prowincji, że sekretarze okręgowi 
OZN. rozw ija ją  ostatnio bardzo 
żywą akcję po powiatach. Prawie 
co niedzielę organizowane są od­
prawy działaczy Obozu. Pi zy każ­
dej okazji poruszane są sprawy wy­
borów samorządowych. Poufnie są 
nawet mianowani ludzie, którzy ak­
c ją  wyborczą na aanym terenie 
m ają kierow ać.

opiekuńczych tekst francuski tez, za* 
wierający szereg „uzupełnień" sprze* 
cznych z istotą uchwalonych tez.

Narazie powstrzymujemy sie od ja 
kich kol wiek komentarzy wymienio* 
nych w-yżej faktów, mówią one sa­
me za siebie.

Czyż opinia kilkunastu dganiza* 
cji młodzieży polskiej o bumach 
współpracy międzynarodowej i roh 
młodzieży jest tak rażąco sprzeczna 
ze stanowiskiem naszej polityki za* 
graniczne',, że w obawie przed jej u* 
jawnieniem nasze Ministerstwu rrezy 
gnowało z korzyści udziału Polski w 
Kongresie i zdecydowało się na zro* 
bierne zawodu Polonii Amerykan* 
skie j?
(D o  spraw-y tej jeszcze powrócimy) 

Adam Iglieki

ła p o n c D iy  oceniają siły 
partyzantów na 4ZOOO

Tokio. P A T . Ag. Domei donosi 
że wojska japońskie w prowincji 
Szansi rozpoczęły akcie celem zmsz 
cienia oddziałów partyzantów chiń 
skich, których liczba wynosi około 
42 tysiące. Partyzanci chińscy' dzii* 
łaja w' następujących okręgach na 
tyłhch wojsk japońskich: 10000 lu* 
dzi w pobliżu m. Cinan (stolica prow 

zantuńskiej) 1U000 na południe od 
m. Cinan. 3500 na północnym brze* 
gu rzeki Żółtej, 3500 w pobliżu Ping 
Juan, 3^00 pod Teczou.

M B M H B a a M H B B H M a M M a

Przeciw „p, o.”
Związki pracownicze wystąpić ma 

ja z memoriałem do władz nadzór* 
czych oraz z ape1em do posłów w 
sprawne ustaw owego unormowania 
sprawy' tytułu „p. o .“. W  wielu bo* 
w iem wypadkach „pełniący obowiąz 
k; “ urzędnik pozostali na odpowie* 
dzyalnym stanowisku kilka lat z o* 
w ym przydoml iem „p. o. W ply* 
w'a to ujemnie na prestiż danego 
kierownika. Nie unormowani jest 
tu również sprawa poborów.

Żądania pracownicze idą w rym 
kierunku, by' stan „p. o .“ nie mógł 
trwać dłużej, jak od 3 do 6 mi.sięcy.

BAJKOW Y PAŁAC TAŃCA

CASANOVA
JUZ WKRÓTCE ZAINAUGURUJE 
SEZON TOWARZYSKI KRAKOWA

A  Budzyński cię broni
Donoszą nam, że do szeregu o- 

środków O. M. P. (O rganizacja 
Młodzieży P racu jące j) w yjeżdżają 
obecnie przedstawiciele „Jutra Pra­
cy,,, gdzie przeciw działała akcji 
gen. Gorzuchowskiego m ającej na 
celu  zerwanie kontaktu „Jutra Pra­
cy" z komórkami terenowymi OM P.

I M i i c y  solidaryzują s!z
z ludowcami

Lwów*. Na szeregu zebraniach, u 
rządzonyrch przez Stronnictwo Lu* 
dow-e na terenie M ałopolski W scho 
dniej w dniu Święta Czynu Chłop* 
skiego, przemawiali chłopi — Ultra 
incy, podkreślając solidarność swo* 
ją z chłopami poskimi. Szczególnie 
silnie tę solidarność zaakcentowano 
na zebraniu w Lubaczowie, gdzie i* 

, mieniem chłopów ukraińskich prze* 
mawiał p. Kłos z Hurcza.

WPISY na zatwierdzone przez K ura­
torium Trzechletnie Żeńskie jćursjr 
Języków Obcych oraz Przedmiotów 
handlowych.

K r a k ó w ,  Rynek. Główny L . 23. 
K ształcą sekretarki, korenspoden- 
tki, buchalterki, tłumaczki.
Nauka od 8— 13. Dla dorosłych 
popołudniowe wieczorne 
Zgłoszenia 11— 13, 17— 19.

Sczw zgM u; areszt za zbtórftę
uliczną bez zezwolenia

Łódź. Sąd starościński w ło d z i 
skazał dwóch członków- Stronnictwa 
Narodowego na dwa tygodnie bez*- 
v'zględnego aresztu za urządzenie 
zbiórki ulicznej do puszek podcza>. 
pochodu Stronnictwa Narodowego 
v, Łodz; bez zezwolenia władz ad mi 
nistracyjnych.

Nasze K o n to  P, K. O. 
408.727

Now? ubtad nadtiłinajski
Bukareszt P A T . W  obecności d e­

legatów W . Brytanii, F rancji i R u­
munii podpisano onegdaj w Sinaia 
ukła.d, dotyczący zakresu władzy 
europejskiej kom isji dunajowej. 
Komunikat m inisterstw a spraw za­
granicznych Rumunii głosi, iż dzię­
ki temu nowemu aktov i znikają 
postanowienia dawnych traktatów’, 
które nie godziły się z pełną suwe­
rennością Rumunii. A kt ten daje 
całkow-ite zadoćsuczynienie słusznym 
postulatom rumuńskim. W  czasie 
dyskusji można było stwierdzić ze  
strony delegatów angielskich i fran­
cuskich pełne zrozumienie punktu 
widzenia Rumunii, która przyjęła 
żadania, dające się pogodzić z no­
wym położeniem europejskiej ko­
m isji jdunajowej, |smverennymi pra­
wami Rumunii i je j trwałym i inte­

resam i żywotnymi. T o  konstruk­
tywne dzieło stanowi szczęśliwy 
czynnik współpracy międzynarodo­
wej przy ujściu Dunaju. Rząd ru­
muński, w którego archiwach układ 
ten zostanie złożony prześle uw ie­
rzytelniony jego  odpis rządowi 
włoskiemu, dla którego zastrzeżono 
możność przystąpienia do układu.

S z a n t i i b i ^  C h R  e m

Agencja Kabel donosi: N a terenie, 
powiatów: garwolińsKiego, warszaw 
skiego i mińskomiazawieckiego po* 
jawili się nieznani „kwestarze", któ> 
rzy zbierali datki w.pieniądzach i w 
naturze na akcję O N R . Okazało się, 
że byk to zwykli osrusci, którymj 

musiała zająć się policja.

Uwolnienie chłopów, skazanych za udział w strajkach —  to pierwszy artykuł 
ustawy amnestyjnej 1938 roku, którego życzy sobie całe społeczeństwo polskie.
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Gdzież więc miejsce na optymizm, 
na ufność, na oczekiwanie? Oto dv= 
lemat: wierzyć i oczekiwać — to zna; 
czy być w dalszym ciągu kowadłem, 
na którym ktoś wykuwa — żmudnie, 
bo żmudnie — sw o,“ sprawy Albo 
— s a m e m u  w y k u ć  s w ó j  l o s .

Eugeniusz Mroczek

D PaH Y
R O W E R O W E

SIMPCMK
C O  A D  
E I T B A

Fanatyzm czy demoliposja

/de — oczywiście — są to rozwa* 
iania gatunku „czystej teorii", nie ma 
jące nic wstiólnego z praktycznym i 
faktycznym stanem rzeczy. Nie ma 
mowy o tym. by ktoś z wybitnych 
przywódców demokratycznej opozy; 
ej; „dogadał" się z kimkolwiek, repie 
zentuiącym interesy sprzeczne z de* 
mokracją I nie może bvć mowy o 
ż a d n e j ,  najmniejszej bodaj, rezyg* 
nacji z podstawowych postulatów o* 
bozu demokratycznego.

Aliści istnieją w obozie demokraty 
cznym utnawy inne, o b jaw y . które 
nie mogą nik ago niepokoić, ale ra* 
czej skłania j a do zdumionego i scep* 
tccznego pokiwania głową. Chodź1 o 
— -Jarzające się tu i ówdzie — ob* 
>awy optymizmu w stosunku do róż* 
nych możnaby powiedzieć, liberał; 
niejszych oświadczę’ i enuncjac 
przedstawicieli reżymu.

Zapewne, świadczy to bardzo po* 
chlebnie o uczciwości i prostolinijno* 
ści myślenia — wiara w szczerość wy 
powiadanych przez drugich słów. 
Strzeżm sie jednak, by to zaufanie 
nie przybrało rozmiarów p o 1 i t y c z 
n e  j n a i w n o ś c i ,  która subiektyw 
nie zarrewne uczciwa, może obiekty* 
v.nie narobić szkody, damae kredy* 
tem zaufana ludzi i poglądy najmniej 
na to zasługujące.

Uwagi te odnieść musimy kcmkre* 
tnie do tego zadziwiającego bukietu 
nadziei, jaki rozkwita po każdym „o= 
biecuiacym" przemówieniu mniet lub 
więcej odpowiedzialnych mężów sy; 
stemu. Takie lub inne „liberalnieisze" 
słowo, ten lub inny, nie tchnący wy* 
raźnie duchem totalizmu gest ,vywo= 
łuje setki komentarzy i interpretacji 
oma1 bibłijno kabalistycznych. Nic 
dziwnego, iż komentarze, wniosk 
interpretacje te zaliczone być mogą 
snadnie do dziedziny mitologii. T<vo 
rżenie mitów ,liberalności“ wokół je ; 
dr ostek zgoła niema tycznie antyde* 
mokratycznycb wytwarzanie sugestii 
o możliwości wyjścia z impasu “ogą 
takich czy innych przyjacielsku h 
k o n f e r e n c j i  z obecnymi włoda* 
rzrmi, stało się objawem nader czę; 
stvm. Naiwność polityczna? T o  za* 
pewne, u wielu, źródło tak.ego wla* 
śnie ustosunkowania się do rzeczywi 
stości. Ale nie wv( zerpuje to zagad* 
nienia. Wchodzą bowiem tu w grę 
przyczyny daleko głębsze, któryca 
oddziaływanie może legnąć nieraz 
kłoda na drodze walczącej demokra* 
cii. T o  powiedzmy otwarcie — t c b ó 
r z o s t w o  p o l i t y c z n e ,  niemTa 
cecha tvch, którzy zasadnicze próbie* 
my polityczne i socjalne chcieliby "a* 
łatwic metoda „jakoś to będzie" dla 
k rńrych najgłębsze przeciwieństwa 
polityczne i społeczne powinny ;ie 
lakoś ..rozejść po kościach", byle tyl­
ko zasiąść przy wspólnym s to k . Dla 
nich, dla ludzi niby realnych, a włas* 
dwie ludzi kompromisu, balansują 
c^ch, niezwykle ostrożnie, na samej 
■mii podziału społeczeństwa, jakże

zbawczą jest łatwowierność i opty 
mizm „rałogowych optymistów". 
Cóż prostszego tak zamknać oczy na 
fak podziału społeczeństwa na olbrzy 
mia większość dążącą konsekwentnie 
do demokratycznego decydowania o 
swoich i oiczyzny losach i znikoma 
mnieiszość, decydującą wbrew jasno 
wyrażonej woli większości? Ci, na 
ostrym gwoździu nie tylko politycz­
nych przeciwieństw umocować by 
chcieli kładkę porozumienia, chcieli* 
by posadzić przy wspólnym stole, ja ­
ko równych partnerów, tych. którzy 
reprezentują prawdziwy ch włodarzy 
> tych, którzy reprezentują obecnie, 
po 1935 r już tylko siebie i nic wi.:= 
cej. Czyż trzeba dodawać, że ci poli* 
tyczni saperzy na Syzyfowe skazani 
są -.rudy? Jednak nie zapominajmy! 
Stamtad. ze strony politycznego +chó 
rzostwa czy indolencii, płynie giów* 
ne niebezpieczeństwo dla wartkiego 
nurtu demokracji. Tu  mogą tkwić 
transmisje, obracające swój defetyzm 
j dobroduszność drugich w stan nie* 
czynności ogółu, w stan biernego i 
ufnego oczekiwania.

A przecież o c z e k i w a ć  nie ma 
powodu! Liberalne gesty? Szumne

JZAK LUIT
INTERNISTA

Starowiślna 4 , II. p.
powróci!
TEL. 117-04.

zapowiedzi? Tchnące „demokratyz* 
mem" obiecanki? Zapraszanie do 
współpracy na wielkich, koturnowych 
płaszczyznach?

Nie szczędzili ich nigdy ludzie re* 
żymu, nie szczędzili ich w szczegól­
ności, w przededniacb ważnych roz- 
strzygnięć! Nie szczędzą ich i dziś -  - 
w obliczu wyborów samorządowych, 
V  obawie przed widmem „pleb scy* 
tu milczenia", który trudno jest i ry= 
zykownie drugi raz strawić.

Nauczmyż sie wreszcie wartości 
słów mierzyć podźwiękiem następu' 
iącego po nich czynu. Nauczmyź się 
gorzkie ziarno rzeczywistości odróż* 
niać od pustej plewy obiecanek. Nie 
łudźmyż się wreszcie, że konferencja, 
zwołana przy stole takiego czy inne; 
go formatu spełni pragnienia i żąda* 
nia. postawione tyle razy przv tylu 
okaziach przez oboz demokratyczny! 
f  . którzy wierzą tak twardo w swe 
dziejowe posłannictwo przy stole kon 
erencyjnyin nie ustąpią. 1  o pewnik! 

^owiedzmy sobie: nie zmieniła się 
rzeczywistość w niczym prawie od 
lat. Zasady są zawsze te same. Dys* 
ponenci obecni tej polsaiej rzeczy* 
wistości, ani myślą i a zmienić, ani 
myślą odstąpić od monopolu dyspo* 
nowania rozwojem tej rzeczywistoś*

Są znaki na ziemi i na niebie, że 
cjuios duchowy, to opętanie dusz x 
umysłów, które obok wspaniale roz* 
wmiętej cywilizacji, zostawiło dale* 
kp „za sobą — jesii cbciec porównać 
— mroki średniowiecza, przekroczy* 
ło juz punkt swego największego 
nasilenia.

Atmosfera zaczyna się rozjaśniać 
powoli wyłaniają się kontury prze* 
szkód, które stały ludzkości na jej 
drodze. Jeśli są jeszcze ciemności, 
to wnieść w nie należy światło! O, 
usiąść trzeba, przy łożu chorei cywi 
lizacji europejskiej, żeby postawiw* 
szy diagnozę, móc śledzić powrót 
chorej do zdrowia. Bo ta choroba na 
prawdę nie jest śmiertelną — jakby 
chciał Spengler. Chocihż dużo już 
ofią j kosztowała i dużo jeszcze kosz 
tować może. Uratować ją  potrafi ty* 
ko jedno: jasna myśl!

„Kiedykolwiek rozum jest prze* 
ciwko człowiekowi — tyle razy czło 
wiek jest przeciwko rozumowi" — 
twierdził angielski filozof Hobbes. 
Maksyma ta da się bezwątpienia za* 
stosować do naszej epoki — czasu, 
krory wyrósł z gruntownie znaenio* 
nych warunków wytwarzania dóbr, 
n-.aiacycb służyć człowiekowi.

Oto wnika o byt miała przed so* 
bą świetlaną przyszłość! Mogła prze 
siać być walką wyprężonych w naj> 
wyższym wysiłku mięsni — a mogła 
zostać walką umysłów! Mięśnie mo* 
glv -zastąpić maszyny, które wymy* 
ślił człowiek!

Tak — maszyny mogły służyć lu* 
ci . oni — ale — me służyły km Słu* 
żyły swoim waścicielom, a raczei swo 
irn przywłaszczyciełotn. Maszyny, 
które mogły uszczęśhwic ‘udzkość, 
stały się jej tyranami, stwarza! ar nie 
wolnictwo, jakiego dotąd n’e wd* 
działa historia świata.

Lecz pomiędzy niewolnikami — 
którzy ’ coriaz jaśniej zdawali sob*e 
ł  tego sprawę, że to oni sa właśri* 
wymi właścicielami — a pomiędzy 
panami maszyn, znalazły się całe po 
teżne masy warstw pośrednich. Ma* 
sy te z racii swrego upośledzeUa po* 
winny' się były znaleźć w tym kon* 
fJikcif po stronie niewolników, ale 
z ducha swego i umysłu nie należa* 
ły nigdzie — nie zdawały sob’e spra 
w'*' z niczego...

Czv nie brzmi tych parę zdań jak 
rozdział z historii dla użytku szkol* 
nego w podręczniku, który za pare* 
set lat będzie służył do nauki na* 
szym prawnukom? Czy aż tak pro* 
ste są te sprawy? Bezsprzecznie! Czy* 
tak ma brzmieć początek diagnozy? 
Oczywiście!

...Nie zdawały* sob*e sprawy z ni* 
czego. „Kiedykolwiek rozum jest 
przeciyyko rozumowi". Bo czyż me 
jest najprostsze, że ludzie — oczy* 
wiście wytrąceń z iakiegoś nor mak 
nego toku, pozbayvieni bezpośrednie 
eo kontaktu z tym co ogarnia i for* 
muje życie — przestają je wogi łć 
rozumieć i z chyyila kiedy stai> orze* 
ciyyko nim, przeciwstawiam sie ro*

rumowi? Bo człowiek zaczyna się i 
kończy się tam, skąd zaczyna się i 
gdzie kończy się jego myśl. Skoro 
życie „niemądre", to i wszystko jest 
bez sensu. Ale żyć przecież trzeba. 
Na nic nie przydadzą się irracjonal* 
ne ucieczki. Trzeba stworzyć sobie 
jakąś „racjonalną" teorię ż\'cia.

i i „irracjonalność" i ta przede 
wszystkim „racjonalność" — która 
stworzyła wszystkie nieszczęścia dzi 
siejszej cywilizacji — mają jedno i 
to samo źródło: wielką depresię du 
chową, poczucie niepotrzebności — 
oczywiście zupełnie nieuzasadnione
— liczebnie potężnych warstw stoją* 
cych wpośrodku. Irracjonalizm fan* 
tastów i fanatyzm rewolucjonistów
narodowych" czy „socjalnych" zro 

dziła jedna i ta sama sprawa: poczu* 
cie mniejszej wartości klas pośred­
nich, wwwołane zmienionym obli* 
czem warunków produkcji. Tak jest. 
Poprostu. Kropka.

Otoz: w przeciwstawieniu do teo* 
rii p. prof. Mysłakowskiego, Który 
w książeczce swej „Totalizm czy kul 
tura", próbując podejść do zrozu* 
mienia źródeł totalizmu, st’ rierdza 
psychonanlitycznie istnienie trzech 
typów ludzkich: człowieka twórcze* 
go, konwencjonalnego i wegętatyw* 
nego i z przewagi tego ostainiego 
typu w dobie obecnej wyprowadza 
przyczyny wszelkiego zla — pi-opo* 
ruiję inną, oczywiście znacznie traf­
niejsza tezę: psychoanalizy środowa* 
skowej, uwarunkowanej rzeczą tak 
nrosta. choć skomplikowana, ,ak e* 
konomią

Oczywista rzecz, ze psychologia 
warstwy znajduje swoich czołowych 
utalentowanych przedstawicieli, kto 
rzy w mniej lub więcej „naukowy" 
sposób, w mniej lub więcej świado* 
my sposób reprezentują i formują 
w dalszym ciągu jej bieg mvślowv
— opoźmając w rezultacie bieg his* 
torii, w której żelaznych kołach co­
raz więcej się plącze krwawych o* 
fiar.

Fak to ubóstwiono „sile" .. Ale 
silia jest wszystkim tylko dla tego, 
kto lej naprawdę niema. M y nowa, 
młoda, społeczna demokracja wie­
rzymy w siły, które niezłomnie ufor* 
muja nową demokratyczna Europę
— ale przede wszystkim wierzymy 
w wartość. W  wartości, które prze* 
n.kna swi-m swiiitfteni totalistyczne 
mroki panujące jeszcze dziś nad 
światem.

Juliusz W it

Dr LUSTRA krem „Ultra sol “ naświe­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego użytku, 
przeciwdziała ujemnym wpływom 
atmosferycznym.

Cl.

Ż y w i e c k a  F a b r y k a  P a p i e r u  „ S o l a l i "  S .  A .

„ Ż Y W I E C “

poleca specialnośći

■MM i bibułki de papierosów
Kalka Maszynowa Szpagaty Papierowe Bibułka PaKowa

alka Ołówkowa Papiery W oskowane Papiery Przebitkowe
a ny do Maszyn Rolki Krepowe Serwetki Papierowe

Dapiery Toaletowm Bibułka Kwiatowa Tektura
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Przegląd prasy
H a B M a m a n n i/

Wołanie o praworz^d* 
n o ii

Rzadko zgadzamy się z p. Carem ze „Sio 
wa“, musimy jednak przyznać, że całkowi* 
cic podzielamy jego poglądy co do konie* 
cznoścj pinow am a w Polsce prawa. Zdajem y 
sobie doskonale spiawę, że cała walka p. 
C ała o praw orządność wynika z tego, że 
nie znalazł on dla siebie m iejsca w Ozonie 
i że jest opozycjonistą w stosunku do min. 
Poniatow skiego, to też „opozycyjnośc," re- 
daktora „Słow a“ ni* można traktow ać zbyt 
poważnie, niemniej w chwili obecnej, pow 
tarzamy, krytyka istniejących stosunków 
jest w „Słow ie11 zupełnie słuszna.

W  państwach totalnych praworzą l 
ność rówmeż nie jest obserwowana. W  a 
la H itlera jest dziś prawem w Niemczech 
A le właśnie dlatego, że to jest wola je* 
dnego człowieka, dom inująca nad wszel 
kiemi objaw am i życia, więc obyw atel 
Niemiec wie przynajm niej czego się trzy 
mać W ie, że ma słuchać H itlera, które 
go intencja, kierunek polityczny, ideolo 
gia są mu codzień tłumaczone.

A le zupełnie co innego jest w państ- 
wie, w którym ani dyktatury ani dykta 
tora niema, w którym niema nawet uz­
godnionej polityki rządu w którem ka j 
żdy niemal minister jest wyrazicielem 
innej polityki i innego światopoglądu, 
w którem w ojew odow ie ingerują do po 
lityki zagranicznej i to w sposób sprze 
czny z polityką ministra spraw' zagrań'cz 
nych — w takich państwach brak prawo 
rządności jest praw'dzi\vą katastrofą. Bra 
kuje r.am bow iem  mechanizmu obracają 
cego państwem. Zdani jesteśm y na laskę 
i niełaskę jakichś wypadków, przypa­
dków', figlarnego losu.

Od tyczka do rzcmyczka. Od braku, 
poszanowania prawa w' stosunku do ku 
pca sprzedającego stare książki do chłopa 
którem u każe się wapnem paskudzić zy 
w opłot, przechodzi się łatwo do braku 
poszanowania prawa w stosunku do Kon 
stytucji do Sejmu do zasadniczych us- 
taw państwowych. Całe istnienie Ozonu 
od samego początku jest sprzeczne z  K on 
stytucją Kwietniową, która nie przewidu 
te parti rządzącej, nie przewiduje moż« 
ności, aby j„dna partia polityczna otrzy 
mywała poparcie materialne ze skarbu 
państwa badź kolei państwowych, bądź 
innych instytucji państwowych. Tym cza 
sem juz deklaracja obozu utworzonego 
przez pułkownika Koca, była rozlepiana 
przez sołtysów, rozlepiana w starostwach 
wśród ogłoszeń urzędowych, rozlepiana 
na dworcach polejow ych przez kolejarzy 
etc ctc. Nigdyśm y także nie słyszeli kto 
bvl hojnym  ofiarodaw cą, który umożli 
wił wydrukowanie tych milionów  odezw 
pisanych zresztą w najpoczciw szych in ­
tencjach. Teraz ostatni zjazd młodzieży 
w iejskiej w W arszawie odbyw ał się przy 
całkowitym poparciu kolei państw owyc-, 
lakim praw em ? Czy N ajw yższa Izba 
Kontroli, czy naczelny prokurator pań- i 
srwa wglądnie w te spraw y?

W iem y dobrze, że nie wglądnie i że 
stawianie takich pytań jest tylko retory 
czną formą dziennikarza, który nie mo 
że się spodziewać ukrócenia codzienne­
go łamania prawa w sensie dawania przy 
w ilcjćw  temu Ozonow i. A  nie przeszka 
dra to jednak, że człowiek, który stanął 
na czele gabinetu pow iedział: „mój pro 
gram jest krótki i jasny. Chcę przywró­
cić panowanie prawa w Polsce, chcę aiby 
K onstytucja Kwietniowa zaczęła działać 
nie będę praw nowych stwarzał ale mi 
nistrów i w ojew odów  i wszystkie mi pod 
legie władze nauczę by prawo szanowa 
li i żeby obyw atel był pewny, że jeśli 
prawa nie naruszy to i w stosunku do 
niego prawo naruszone nie będzie“ — 
człowiek któryby został premierem w ta 
kich intencjach i taką deklarację wygło 
sił dobrze b y  się zasłużył O jczyźnie.

...zaś „Gazeta Polska'1 przeuw — agitacji 
p arty jnej11.

D osadna krytyka „O zonu11 przytoczona 
w yżej, dziwnie usposabia nas do wywodów

Przed kilku dniami organ morawskich 
katolików  „D en" — w ychodzący Brnie mo 
rawskim — zamieścił artykuł wstępny pióra 
znanego i wybitnego pisarza i publicysty 
katolickiego, dra A lfreda Fuchsa. A r tyku’ 
ten zainteresuje niewątpliwie szerokie rze­
sze czytelników polskich, ponieważ autor 
porusza w nim przewrotny wpływ ideologii 
swastyki nie tylko na prawosławie, ale nr 
cały świat chrześcijański. W pływ  uwydat­
nia się w szczególności u tych „chrześci- 
ja n “, którzy (w swej naiw ności, czy prze­
w rotności?) chcą pogodzić zasady now o­
czesnego neopoganizmu ze zasadami praw­
dziwej, humanitarnej nauki Chrystusa. Przy 
taczamy artykuł powyższy w wiernym stre­
szczeniu.

„Do ciekawej wymiany zdań doszło nie 
dawno wl kołach praw osławnych rosyjskiej 
emigracji. Praw'Osław'nv synod biskupów' w 
Karlowcu zasłał Hitlerowi aders hołdow ni­
czy, dziękując za jego konsekw entną wal­
kę z bolszewizmem. A dres podpisał prze­
w odniczący synodu metropolita A nasta- 
zyj Organ emigracji rosyjskiej, paryskie, 
„Poslednija N ow osti" kom entuje akt ten 
w ten sposób, że jest on znamiennym nie 
dla ducha kościoła rosyjskiego, ale charak­
teryzuje ten odłam prawosławnej emigracji 
rosyjskiej, który' nie chce widzieć neopoga 
rrizmu H itlera, ani zasadniczej rozbieżno­
ści pomiędzy dzisiejszy'm reżimem niemiec­
kim a prawdziwą wiarą chrześcijańską, ani 
prześladowania Kościoła katolickiego i ewan 
gelickiego. Test jasnym  — zdaniem tego

Jerozolim a. PA T. A rabscy aktywiści do- 
kcnali ubiegłej nocy' napadu na urząd po 
cztowy i bank Barclaya w H ebronie. A ra b ­
ski szofer policyjnego samochodu pancerne­
go został zastrzelony.

N a drodze Ila ifa  — N azaret doszło do 
starcia pomiędzy arabskimi aktywistami a ŻT 
dowską m ilicją.

„Gazety P olsk ie j11, która z okazji obchodu 
15 sierpnia pisze:

Od kilku lat mianowicie utarła się ta­
ka praktyka, że Święto Żołnierza ;ialo

• się okazją do m anifestacji zasadnięzo 
sprzecznych z duchem tej roczniey. Nic 
które stronnictwa obrały sobie ten dzień 
jako termin swoich m anifestacji party j- 
nych, w których uczczenie zwycięstwa 
zamienia się w okazję do samochwalstwa 
do rozrachunków z przeciwnikami politY 
cznymi oraz do przeglądu szeregów cał­
kiem innych niż żołnierze

Strajk chłopski czyli m anifestacja nie 
nawiści i wralki klasowej..-. W łaśnie w 
rocznicę zwycięstwa i w d ..eń  żołnierza 
polskiego, to dalsze ogniwo tego samego 
łańcucha, którym złe siły starają się prze 
kuć parriotyzin i dynamikę polskiego sp ° 
leczeństwa na kapitał partyjnych czy 
klasowymh rozrachunków'. W  ten sposób 
od święta żołnierza polskiego poprzez 
koncepcje partyjnej tępej zaciekłości do 
szliśmy' do rozlewu krwi ibratniej w chlo 
p-kim strajku, ż którego tyle zlej radości 
miały agentury obce.

Ghodzi „Gazecie P olsk ie j11 naturalnie o 
partie opozycyjne. Z jazdy ozonowe, ZM P i 
inne, urządzone z okazji 15 sierpnia, to nie 
Sć.. zjazdy p arty jn e ..

N ic dziwnego, że na zakończenie artyku­
łu autoi dochodzi ao  wniosku, żc do „prak 
tyki11 tej doszło „przez nadużycie w olnoś­
ci11, zgodnie., z najgorszymi tradycjam i na­
szej historii.

Pan Zdzisław Stahl, udzielający lekcji pa 
triotyzmu starym, zasłużonym w walkach 
o niepodległość, stronnictwom, to gratka nie 
lada, co dziwne, że p. Scalił sam nie odciy^ 

■ wa komizmu swej sytuacji.

pisma — ze synod Karlow icki idzie za wla 
snytn celem. K ościół i R osja  mają być po­
święcone reakcyjnej i ściśle klasowej poli­
tyce kierownictwa karlow ickiego.

W  hołdzie tym wprost się powiada, że 
wszyscy prawosławni widzą w H itlerze swe 
go zbawcę. A dres hołdow niczy zawiera na­
wet słow a. „O by Bóg pomógł Panu i na­
rodowi niemieckiemu w walce z wrogimi 
silami, które chcą zguby także naszego na­
rodu" Oznacza to, że rosyjska hierarchia 
wola pomocy Niemców przeciw R osji (co 
za podobieństw o z Targow icą), ze synod 
arch ijcrtjsk i błogosław i historycznemu wr 
gowi R osji. Pismo emigranckie k nstatuje 
dalej, że metropolita Anastazyj reprezen­
tuje tylko nialą grupę prawosławnych kól 
kościelnych. Jego adres hołdow niczy był 
zasłany z okazji poświęcenia cerkwi pra­
w osławnej w Berlinie. H itler dotychczas 
nic odpowiedział.

Dr. Fuchs kom entując powyższy artą -

Bom baj. P A T . Mahatma Gandhi po ra_i 
pierwszy podczas swej działalności został os 
karżony, przez swych zw olenników  o zamia 
ry dyktatorskie i wprowadzanie „metod fa

i Na linii kolejow-cj Ramleh — Jerozolim ., 
eksplodowała bom ba.

Jerozolim a. P A T . Silne oddziały policji 
przybyły wxzoraj do H ebronu U lice miasta 

j sa strzeżone przez liczne patrole w ojska i 
j policji.
! W ładze wydały surow'c zarządzenia po­

licyjne, ponieważ rozeszły się pogłoski iż 
bandy terrorystów  arabskich zamierzają 
wtargnąć do miasta. U chroń jest położony 
w górzystej m ijscowości, co utrudnia dzia­
łalność wdadz a ułatwia akcję partyzancką 
pow-stańców,
1000 napadów'.

lerozolim a. PA T W  pierwszym półro­
czu bieżącego roku, według oficjalnych d . 
trych, popełniono w Palestynie 147 mor­
derstw stwierdzono 193 wypadki usiłowania 
zabójstw a i prezszło 1<X)0 napadów. W  cią­
gu całego ubiegłego roku popełniono 190 
morderstw, było 250 wypadków usiłowania 
zabójstw a i 200 napadów z bronią w ręku.

Jerozolim a. P A T  N a całym terytorium 
Palcstymy dokonano znowu licznych aktów 
terrorystycznych.

Dzisiaj rano do H ebronu wdaria się uz 
kro jona banda, która zaatakowała filię ban 
l.u Barclaya. Po rozbrojeniu straży napast 
uioy podpalili gmach, który całkowicie splo 
r-ąt. Ten sam los spotkał urząd pocztow y. 
Zaatakowano następnie dom inspektora po 
lid,i N apastnicy wrdarli się do sali, gdzie 
m ieśćj!v się karabiny i amunica N a drodze 
prowadzącej do H ebronu napadnięto samo 
chód pancerny z policją. Szofera zabito sa 
mochód uszkodzono. 'X' pobliżu H ebronu 
do-zło do starcia pomiędzy powstańcami a 
wojskiem. W potyczce brało udział 80 są 
mochodów pancernych i liczne samoloty.

D o Jerozolim y nadeszły' nowe oddziały 
wrojsk brytyjskich.

Dalitdier o finansach Francji
Paryż P A T . Prem ier Deladier wy­

głosi w niedzielę o godz. 20-ej przez 
radio przemówienie, w którym wy- 
łuszczy program zarządzeń, niezbę­
dnych dla utrzymania waluty i obro­
ny narodu.

kul „Poslednija Now'osti“ pisze: „Ten spór 
pomiędzy prawosławnymi pokazuje znowu, 
żc wszędzie, gdzie tylko się pojawi swas­
tyka, pojawhają się rozbieżności wśród 
chrześcijan. Propaganda G oebbelsa w yko­
rzystuje tę polityczną naiw ność pewnych 
kól prawosławnych, która daje Trzeciej 
Rzeszy tanią sposobność podawania sie za 
zbawcę świata przeciw' bolszewizmowi i za 
obrońcę chrześcijaństwa, w międzyczasie 
jednak prześladuje chrześcijan w kraju i 
lt .b j propagandę now opogańską Rząd n ie­
miecki ma jednak jeszcze dalszy ci I. N ie 
wolno nam zapomnąć, żc dla Niem iec jest 
zagadnienie w schodnioeuropejskie stale ak­
tualnymi, szczególnie problem ukraiński.

Swastyka rozłożyła już protestantów —  
kończy' swój artykuł dr Fusch —- i je j ce­
lem jest rozkład prawosławia. T ylko  ka­
tolicy się oparli, choć pozycja zachwiała 
się, jak tego byliśm y świadkami w byłei 
Austrii po anszlusic.

s.-ystoMrskich“ do polityki. T ło  wydarzeń, 
które poprzedziły tą sensacyjną kampanię 
przeciw' Gandhicm u jest następujące.

Dr. Khare, premier rządu centralnych pro 
wincji w Indiach brytyjskich złożył na ręce 
gubernatora dym isję "wskutek nieporozu­
mień w łonie gabinetu. G ubernator stosow 
r ie  do zwyczaju parlamentarnego powierzył 
dr. Khare, iako przywódcy partii kongreso 
wej (najliczniejszego ugrupowania w par­
lamencie) ponownie misję twrorzcnia rządu.. 
Dr Khare misję przyjął i miał stanąć przed 
prrlam entcm , aby uzyskać votum zaufania 
W ówczas Gandhi jako  prezes komitetu wy 
konawczego kongresu hinduskiego wezwał 
dr. Khare do podania się do dym isji. Pre­
mier Khare ustąpił i rówmoczcśnie Gandh- 
zmusił go do zrzeczenia się funkcji prezesa 
grun^h parlamentarnej partii kongresow ej.

Posłowie parlamentu centralnych prówin 
cji oskarżają Gandhiego o stosowanie me­
tod dyktatorskich i „faszystow skich", b o­
wiem ministrowie hinduscy zamiast być kon 
trałow ani przez parlament a pośrednio 
przez w yborców  stają się zależni od G an- 
dhiego i jego otocrcmia. Postępowanie t "  
uderza więc w parlamentarny samorząd II. 
d ii,.o  który sam Gandhi i partia kongreso­
wa walczyli z  Anglią

W  odpowiedzi na te zarzuty Gandhi oś­
wiadczył, że dopóki kongres hinduski jest 
narzędziem do walki z Anglikam i, to każ­
dy członek kongresu, nawet zajm ujący wy­

sokie stanowisko czy w rządzie czy w par 
lamencie musi być jemu, Gandhicm u, posłu 
szny. „,Nic mnie nie obchodzą zasady de­
mokratyczne i procedura parlam entarna" — 
oświadczy! Gandhi.

Politycy hinduscy oczckuią w jak i sposób 
Gandhi odpowie za tc naruszenia zasad de 
mokratyczno — parlamentarnych i wprowa 
dzenia metod faszystowskich do życia poli 
tycznego Indii.

illsr pogodził się z Id s z p n
i rasiimem

Rzym  (P A T ). W łoskie koła koś­
cielne oświadczają, że rozmowy,, 
jakie toczyły się ostatnio pomiędzy 
przedstawicielami akcji katolickiej 
a partią faszystow ską, doprowadzi­
ły do oorozum ’enia. Przedm iotem  
tych rozmów' była sprawa złago­
dzenia tarć i polemik, wywołanych 
ostatnio na tle zagadnień rasowych

Również ze strony faszystow skiej 
daje się wyczuć tendencja do zła­
godzenia stanowiska wobec akcji 
katolickiej, co znalazło swój wyraz 
tv zaprzestaniu ataków prasowych 
na akcję katolicką.

Nowy napad na banki
w Palestynie •

F aszy sto w sk ie  w ystąpienie
Gandhiego
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K a i d y  p a l a c z  p a p i e r o s ó w  
p o f / i n i e i r  w i e d z i e ć

ze dobra gilza (zwijica) 
filtruje dym tytoniowy 
i wchłania nikotynę

że doora bibułka pod- 
w}’ższa arom at i smak 
tytoniu,

że te zadania spełniają 
gilzy i bibułki

M O K K A  -  A L T E S i E

SIERPlŁN

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Straż ogniowa 121-11 
'Zegarynka 98 
Centr. mlędzym. 37 
Iniurmior telef. 137-06

Biu. o napr, telef. 150-50 
Informator k o I  121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Gogolowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. -  KATOLICKI
Niedziela Joanny

niedziela

Teatr
Z T E A T R U  M . im. J .  S Ł O W A C K IE G O

Dziś w niedzielę wieczorem pclna humorn 
kom edia Fr. M olnara „Nowa D alila. \i sztu 
ce tej opracow anej scenicznie przez reż. J. 
Karbow skiego udział b iorą : J .  W em icz, FI 
Bielska, W  M acherski K. Pabisiak, K. Opa 
liński, A . Possart, W . W oźnik i W  K o k  
was. „Nowa D alila" pow tórzona będzie we 
wtorek.

Ju tro  w poniedziałek świetna kom edia L. 
F U uxJev'a „W iosenne porządki" w reży 
erii W . Radulskiego.

N A JB L IŻ S Z Ą  P R E M IE R A  Teatru im ). 
Słow ackiego będzie komedia L. Verneuila i 
C. Beera fn. „Pociąg do W enecji" w opi-a* 
cowamu reż. J .  Karbowskiego.
Plan przedstawień: N ie iz . 21. V III . „Nowa 
D alila "; Poniedziałek 22. V III . „W iosenne 
Porządki" W torek 23. V III . „Nowa D alila"

(repertuar kin
A D R IA : Pat 1 Patachon w> raju — i — B la  

ski i cieDie kobiety.

A P O L L O : L>waj mężowie pani \ icky. 
(Loreta Yoiing i Tyrone Power).

A T L A N T IC : Człow iek, który żył dwa ra* 
zy — i — Lot straceńców.

D O M  Z O I N I ER Z A : Jedw abne żyd e (Jean 
A rthur).

I.C P P  W arszawska cytadela (w  głównej 
roli W erner I lin z , \Tdoria 3ai1ascc,

Paul H artm ann)

P » O M IE N : Ucieczka Tarzana — i — W 
obronie dziecka.

S I  KULA K aprys milionera (M . Rókk, 
H . Sóhnker)

S Z T U K A  WTadca prerii (W iliam  Boyct)-

U C IE C H A : A gentka H 21 (Erik Strohein).

W a N D A : Ślepy zaułek (Siivia Sidney).

Repertuar kin kieleckich
W . F . 1 P W . Pierwsza miłość 

C Z W A R T A K  Z pow remontu niec rynnę 

P A L L A C E  Grzech młodości 

C .A SIN O  Z pow. rem ontu nieczynne.

Repertuar hin radomshirii
A PO LLO  Św iat mówi o nas Z  M aurice 

Chevalier j  „Huragan.

A D R IA  Pod fałszywym oskarżę uem i 
H otel w H ollyw ood.

CZA RY" W  ogniu pocisków ; O strożnie

((

f t

K orzystając z przyjazdu angielskiej wy* 
c ;eczki do Krakow a przyłączyli się do niej 
specjaliści kieszonkowi, którzy wprawdzie 
po angielsku mówić nie umieli, ale z angi.ei 
ską flegmą zamierzali oczyścić kieszenie an 
gitiskich gpści.

W idocznię. coś z tą angielszczyzną na* 
szych rodzimych A nglików  było  nic w po 
rządku, bo oto ni stąd ni zowąd znaleźli 
siM w aresztach policyjnych w Krakowie.

N a policji okazało się, że owymi „lewv*

Ha krakowskim hr&
W  dniu dzisiejszym uległa zam krięciu pól 

kolonia dla dzieci założona w Parku lorda

na.

Na Zablociu w krakow skiej Fabryce Dru 
tu i Gw oździ wybuchł w magazynie farb 
w beczce Likieru pożar. Dzięki natycnmias 
towej szybkiej pomocy Krakow skiej Straży 
Pożarnej ogień nieomal %v zarodku zlikwi 
oow ano. Fabryka jednakże oblicza swoje 
straty na kwotę ok. W0 złotych.

Drugi wypadek pożaru zdarzył się prz> 
ul. D ietla, gdzie zapaliła się smoła w kot* 
le. Zawezwana straż i w tym wypadku szyb 
ko i sprawnie ogień ugasiła.

Stanow czo pech prześladuje naszyci 
krakowskich złodziejaszków  bo oto znowu 
mamy do zanotow ania jed no z takich nie* 
dałych robót mieszkaniowych. I tak dwaj 
znani krakow scy włamywacze Tadeusz Py 
żowski lat 28 z Krakowa, robotnik oraz Ed 
\tard Prochowicz lat 32, robotnik również 
z Krakow a, ale tak pierwszy jak i d iugi bez 
miejsca stałego zamieszkania upianow ali i 
■wykonali po mistrzowsku kradzież mieszka 
niową z włamaniem przy ul. Krakusa 15 do 
mieszkania Edwarda M iki. Z łoczyńcy pos* 
przatali we wspomnianym mieszkaniu wie* 
k s^a ilość garderoby i znikli. N ara iie  wszy 
stko się udało, ale, gdy przyszło do puszcze 
nia w kurs skradzionych pieniędzy

\m w
mi“ Anglikam i b y li znani złodzieje- kieszon 
kowi Jan  M akaniak lat 31 ze Lwowa oraz 
A ntoni Bielaw ski lat 30 z Niska.

lite p w B H c ja  a m b a s a d o ra
W. Brytanii w Berlinie

Berlin (PAT) Ambasador W . 
Brytanii w Berlinie interweniował 
w urzędzie spraw zagranicznych w 
sprawie aresztowania brytyjskiego 
urzędnika konsulatu w Wiedniu 
Kendricka. Kendrick przebywa — 
jak  oświadczają niemieckie koła 
dobrze poinformowane, \ areszcie 
domowym w hotelu Metropol w 
W iedniu. Niamieck.e koła kom pe­
tentne odmawiają na razie podania 
powodu aresztowania brytyjskiego 
urzędnika- Śledztwo w te j sprawie 
je s t w toku.

Sow ieckie samoloty 
nad Mandżukuo

T okio . P A T . A gencja Domei donosi: 
W edług depeszy z Hunczun dzisiaj o 

godz. 10.20 w prowincji Czientao 6  sowie* 
ckach bom bow ców  ponownie przeleciało 

nad wschodnią granicą mandżurską. Sam ol° 
ty te, które przez jakiś czas k iążyły  nad 
miastem na wysokości 500 mtr., skierowały 
się ku Esztinotse. W edług tychże wiadomo 
śc: inny samolot sowiecki przeleciał nad
wschodnią granicą sow iecką o  godz. 10*tej 
unosząc sięgną wysokości 300 lub 400 mtr. 
Nad punktem położonym  o 7 km. na pół* 
nocny wschód od lie ik o  na południowym 
brzegu rzeki Tum en. Drugi sam olot ukazał 
się w pobliżu Heigu. Sam oloty sowieckie 
w ycofały się, nic rzucając bom b. Punkty 
nad którymi przeleciały sam oloty sowieckie 
zna|du|ą się na terytorium M andżukuo.

f i

N a  u p a ł  i a d a  j e d y n a  -  

Z a  d w  u d z i e s l k ę  l o d y  P i N G W i i A .

wszystko się w ykryło.

A było to tak. W łaściw ie to włamvwa:zy 
było  trzech, ale ten trzeci pozostał na ,,lip 
ku“ podczas gdy dwaj jego  towarzysze wnie 
śli cały dorobek do mieszkania znanych pa 
serów Józefą  i H eleny Bratków  zar,. przy 
ul. M ostow ej 10. Transakcja dochodziła już 
do skutku, gdy nagle ten trzeci krzyknął 
„sechs" i zniknął na widok otaczającej dcm 
Bratków  polic ji. W szyscy inni poszli do 
ula. Ja k  twierdzą obaj towarzysze i ten trze 
ci narazie nieujęty byli od dawna poszuki 
wani przez policję za większą ilość intere* 
sów uprawianych pod firmą „nieznanych 
spraw ców ".

W  dnu wczorajszym - czasie kąpieli na 
W iśle począł tonąć Stanisław  M adej, lat 17 
zam. w W oli Duchackiej przy ul. Sporto* 
wej 4. W ezwana straż pożarna wyratował ' 
M.adeja.

OD WYDAWNICTWA! 
Prosimy o uregulowanie należności 

z tytułu zaległej prenumeraty.

Radio
Poniedziałek, 22. sierpnia 1938.

6.45 A udycja poranna; 15.05 Krakowski 

dziennik sportow y; 15.15 „W yprawa po 

skarby" ardycja dla dzieci; 16.00 K oncert 

rozryw kow y; 17.00 M uzyka; 18.10 Recital 

klarnetow y I.. Kurkiew icza; 19.00 Transmi* 

sj.i z Festiw alu w Salzburgu „Kawaler srebr 
ncj róży".

Mauopssant — wróg 
małżeństwa

l W  ostatnio wydanym pamiętniku Ju* 
hen G reen a , znajdują się perełki nie tyle 
1 uraoru co spostrzegawczości, charaktery* 
żujące doskonale tak epokę jak  znakom b 
tych je j przedstawicieli. Julien  Green p rzy­
tacza np. rozmowę M aupassanta z jednym 
z jego przyjaciół. Jegom ość ten pizez dłuż* 
szy czas przekonywał pisarza o rozkoszach 
pożycia małżeńskiego, starając sic nawre.* 
eić go na drogę rodzinnego życia. Ni„dy 
po |akim: czasie wyczrepal juz w-zystkie
argumenty i zdawało sir ze M aupassant 

* skapitulow ał najniespodzicw anic; a u to ' 
,.Rel A m i" pow iedział: — O żenić Się13 J a J 
Ależ po trzech dniach zapytałbym : Jak to ? 
Ta dama nie opuściła mego dom u?...

H. 6. Helis na stosie
*• •

Z Londynu donoszą o niecodziennej de 
m onstracji hinduskich mahometan którzy 
spalili na stosie słynna książkę H. G . W el* 
Isa — „Historia św iata". M ahometanie u* 
^zuli się dotknięci krytyką ich religii jak ie j 
dopuścił się pisarz we wspomnianym dzie­
le. W  ub. piątek Hindusi urządzili w Lon* 
dynie więc protestacyjny i po k.lku prze* 

mówieniach swych przywódców publicznie 
spalili książkę W ellsa na stosie. W  rezo* 
lucji końcow ej organizacja mahometan w 
Londynie żąda konfiskaty książki oraz za* 
powiada pochód dem onstracyjny przed 
gmachem ministerstwa spraw wcwnęrrz 
nych W  Brytanii. Jak  pisze prasa angielska 
jest to pierwszy wypadek spalenia książeK 
angielskiego autora w Londynie, w dodat* 
ku przez cudzoziemców.

O la  k a i d e g o  c i e r p i e n i a  
o d p o w i e d n ie  le k a r s t w o  
D lo  w r a ż l iw y c h  n 6 o  
e l a s t y c z n e  O b c o e y  g u m o w e

B E R S O N

Kendrick wydalony z Niemiec
Londyn. P A T . A gencja Reutera donosi, 

z B erlina: Dzisiaj po południu wydano w 
Berlinie oficjalne oświadczenie, że urzędnik 
konsulatu generalnego w W iedniu Kendrick 
został w ydalony z N iem iec, ponieważ wła* 
dze niemieckie oskarżają go o działalność 
szpiegowską. Rząd niemiecki zwrócił sę do 
ambasadora brytyjskiego, by zapewnił wy* 
jazd Kendricka z Niem iec w najkrótszym  
czasie.

Kendrick ma byc zw olniony dzisiaj po 
południu, a w Londynie jest oczekiwany ju  
tro po południu lub w poniedziałek rano.

U. 5.9. odrzucają współpracę
handlową z Niemcami

W aszyngton (P A T ). Sekretarz 
stanu U. S . A. Hull, odpowiadając 
na mowę ministra gospodarki R ze­
szy, który w mowie te j naw oływ ał 
do ożywienia stosunków gospodar­
czych Niemiec ze Stanam i Z jedno­
czonymi, oświadczył, ze Stany 
Zjedoczone bardzo chętnie poszuki­
wałyby możliwości rozszerzenia o- 
brotów z Niemcami.

Rozbudowa ta m usiała by jednak 
opierać się na podstawie umów 
w ielostronnych, wobec czego Stam  
Zjednoczone nie mogą przyjąć pro­
pozycji niem ieckiej oparcia umowy 
handlowej na niemieckim system ie 
biiateląryzmu.

O r ą d s i e  J a p o n i i

do narodu włoskiego
Rzym (P A T ). „Popolo d‘Italia“ 

ogłasza wyvi'ad swego korespon­
denta z japońskim  premierem ks. 
Konoye. W ywiad posiada charakter 
orędzia do narodu włoskiego. M .in. 
prem ier japoński stwierdza, ze po­
kój na Dalekim W schodzie będzie 
mógł być przywrócon r tyłku dzięki 
obaleniu rządu Czag-Kai-Szeka Ja ­
ponia je s t głęboko wdzięczna W ło ­
chom za okazywane je j zrozumienie 
oraz za poDarcie interesów japuń- 
skich na konferencji 9-ciu mocai stw.

„Społem “  skarży różne 
Merkuriusze ordynaryjne
Związek Spółdzielni Spożywców 

„Społem ” wytoozył ostatnio pro­
cesy prasowe „Słowu N arodow em u", 
„Merkuryuszowi”, „Samoobronie Na­
ro d u ’, W ielkopolaninow i”, „Kupco­
wi Kolonialnem u” i „Dwutygodni­
kowi K iesow em u”. T ek st skargi 
zawiera zarzut, iż wszystkie arty­
kuły we wspomnianych pismach, 
atakujące „Społem ”, pochodzą z 
jednego źródła.

Kumibia purozuwiewaweza
w spółdzielczości

Ag. „Echo” donosi: W  spółdziel­
czości rolniczej coraz częściej do­
chodzi do nieporozumień. A k c ja  
bowiem spółdzi dcza n t wsi nie je s t 
uzgodniona. W  związku z rym w 
kołach działaczy ze Zw, Spółdz, 
Roln. wysunięta zustała myśl po­
wołania do życia kom isji między- 
organizacyjnej do k tóre j weszli by 
przedstaw iciele rożnych gałęzi spćl 
dzielczości p iacu jący na wsi.

i
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F a r s a  l u d o w a
W  dyskusji aa  temat naszego kryzysu 

teatralnego często padają głosy o teatrze 
luaowy m, jako  o form ie, która może się 
okazać życiodajną dla odrodzenia sztuki 

widowiskowej i która zarazem jest jedynym 
bodaj środkiem  umasowienia teatru. Scena 
dzisiejszego przedstawienia utrwaliła kon­
takt z widownią, widz mniej lub więcej 

bawi się pokazywanym mu widowiskiem, 
ale w nim nie uczestniczy i ani na chwilę 
nie zatraca świadomości fikc ji przedstawia* 
nego kupca, potem sam zostaje oszukany 
ców  teatr dzisiejszy może jeszcze czasami 

stanow ić przeżycie artystyczne; po za tvm 
jed nak zatraci! zdolność oddziały'- ania na 
p rz eć  etnego, sza rego widza, a już tym bar* 
dziej na pewną zbiorow ość wiązów  — na 
masową publiczność.

W  oroicie utyskiwań na dzisiejszy teatr 
pomysły do stworzenia w spółczesnej : -rmy 
teatru ludowego stają się coraz częsisze. Te* 

atru — któryby w yrastał z mas zarówno 
tematyką ja k  i konstrukcją widow i-ka, któ= 
rego by  fikc ja  artystyczna miała swe źródło 

w w yobraźni i  pojęciach szerokich warstw 
ludowych. N ajbardziej charakterystycznym  
przykładem takich widowisk są obrzędy 

ludow e czy relgijne, jak  zaślubi ry, po* 
grzeb, '•hrzciny itd. — ta najpierw otniejsza 
i najtypow sza form a ludowego teatru.

W  różnych ośrodkach pracy oświatowo* 
społecznej różnie sie próbuje te idee uma: 
sow ienia teatru zrealizow ać. W arsztatam i 

pracy są zespoły teatralne robotnicze, rze* 
miesinicze, czy chłopskie. N iestety naiczęs? 
ciej praca w tych zespołach polega na w y­
stawieniu starych przeciętnych sztuczek < 
sztuczydeł. a  co gorsza nawet operetek! A  

jeżeli nawet czasami zespolv te zdcbvw ają 
się na realizacię jak ieeoś bardz: c j wartość 
ci owego produktu tw órczości dram atycznej, 
to  i tak jest to  inwestowanie olbrzym iego 

wysiłku w osiągnięciach nieproduktywnych 
i niecelow ych, pode-ąganię masowego za* 
równo aktora jak i wadza do rzeczy dale: 

kich mu zupełrie i obcvch. Tym  samym — 
absolutne niew ykorzystyw «jiie inw encji i 
energii twórczej chłopa czy robotnika.

I bardzo niewiele jest ośrodkow  pracy, 
w których usiłu je się wykrzesać ze środo* 
wiska instynkt teatralnego ujm ow ania rze* 

cz jw istości, usiłu je się powiązać widowisko 
z odczuciami ; zainteresowaniami tego śro* 
dowiska.

Jakżeż wiele zrozumienia dla tego in* 
stynktu mas w ytazu ią  wszystkie religie 
świata, a choćby i  najlep ie j nam znany koś* 

ció ł katolicki. N abożeństw o kościelne to 
wszak jedna z najpiękniejszych form ludo* 
wego teatru, w którym każdy widz jest za’ 
razem współuczestnikiem i współtwórcą i 
w którym  treść j organizacja widowiska jest 
tak barcb a integralnie w ynikająca z idei i 

uczuć zgromadzonych, w  którym  tak silny 
jest pierwiastek wiary w sens tego, co Się 
d okonuje. D laczegóż żaden innv ruch ide* 

owy dotąd nie potrafił stworzyć tak głębo* 
kich i m ocnych i tak trwałych form tea* 
tralnych?

D o  dziedziny rozwazań nad teattem lu= 
^Owyrn wnosi ożyw czy prąd świeżo wy’ 

dana książka „M istrz Piotr Pathelin“. Tekst 
francuski z X V  wieku spolszczył i i  dam P o  
lewka, rys. T ad . Rostw orow skiego. Kra* 
ków  1938.

Farsa o mistrzu Pathelinie jest jea n ą  z 
bardzo nielicznych pozostałości komediowe

go teatru francuskiego z X V  wieku. Teatr 
ten był włeśnie teatrem ludowym, tw orzo­
nym i organizowanym przez wszystkie war’ 
stwy ludności m iejskiej, która składała się 

zarówno na widownię jak  i na zespoły ak* 
lorskie i z której ta k ie  wywodzili się tw ór: 
cy — autorow ie widowisk.

Te pierwotne kom edie ludowe powstały 
iako intermedia w czasie misteriów religijs 
nych, z czasem zaś rozroly się i usamodziel* 

niły. Tem atyka ich  jest d ostosow ani do cia: 
snycb ram życia ludu, a więc nie często wy 

biegały poza tematy zdrad ; nieporr zumien 
małżeńskich, spraw pieniężnych, zatargów , 
bó jek. A kcent społeczny ogranicza się do 
satyry na memiłe ludowi osoby sędziów, 

księży, lekarzy, adwokatów itd. H a r s a , o 
Mistrzu Patelinie jest równie prosta w swej 
treści: sprytny adw okat oszukuje n ;ezJar= 
nego kupca, potem sam w staje oszukany 
przez chłopa, któremu pomaga przeciw te: 
mu kupcowi. W  ramach tego nikłego wątku 

akcji mieści się jednakże cale bogactwo dra: 
m atyczrei konstrukcji, psychologii charakte 
rów, dowcipu i pom ysłowości a rów nocze: 

śnie realizmu życia, które tworzą z tego ma 
lutkiego utworu prawdziwą perłę. N iezw y­
kła celowość i zwartość wszystkich clem en: 

tów, nawet częstych m onologów świadczą
0 integralnym powiązaniu sceny z widów : 
nią, co jest rękojm ią prawdziwego drama* 
tyzmu.

I  niewiele znajdzie się dzisiaj w litera* 
turze światowej utworów dramatycznych 
króreby z tak mizernego wątku nr trafiły 
wysnuć tak bogatą intrygę, żywość akcji i 

, ej tempo, dosadność mowy i dowcipu i 
któreby numo swego prwmitywizmu myśli
1 poięć potrafiły wzbudzić niesłabnące za* 
interesowanie u dzisiejszego w: dza.

Przetworzenie francuskich starych teks* 
tćw  na język  polski jest wielkim wkładem 
do polskiego piśmiennictwa T o  też slosznie 
należy się za to uznanie Adam ow i Polew* 
ąnfsnóutij anwzazsjods sz  ‘fatznjęąuiA j -33 

go języka z X V  wieku nasuwało oczywiś­
cie olbrzym ie trudności, które tłumacz po* 
konał w yjątkow o um iejętnie. Spolszczenie 
„Pathelina" idzie po linii nie tylko rekon* 

strukcji średniowiecznego brzmienia mowy 
polskiej, ale oddani* -wszystkich specyficz= 

nych poięć i powiedzień francuskich przez 
rów noznaczne odpow iedniki polskie. Ze sce 
ny polskiego „Patnelina“ b ije  ku nam żywy 

strumień nie tvlko staropolskiej mowy, ale 
i staropolskiego humoru, dowcipu i oby* 
czajow ości naszej X V  wieku!

Pom ysł przetłum aczenia i wystawienia 
farsy o „M istrzu Pathelinie11 wyszedł e  ło» 
na krakow skiego teatru eksperymentalnego 

„C ricot“. R ealizacja  sceniczna tego utworu 
■vv dekoracjach i kostium ach T, Eotw orow* 
skiego j  oprawie m uzycznej L . Artena była  
jednym  z najp iękniejszych osiągr : ;ć tego 
teatru, a zarazem jednym  z nielicznych prze 
ślicznych ; prawdziwie inteiesu jących wido 

wisk, jak ie dzisiaj na teren: e teatra'nego 
ż>cia w Polsce można ujrzeć. Pom im o sno* 
birm u j słabego zrozum ienia teatru wśród 

naszej dzisiejszej publiczności grano ten ut* 
w ór 25 razy z niesłabnącym  powodzeniem. 
W ystaw ienie go świadczy o dużej dojrzą* 

łości i wysokim poziomie a-tystycznym  ze* 
społu „C riro t“, a  dla w szystkich tęsknią* 

cych j  w alczących o teatr ludow y daje nie* 
śmiertelną próbę wykwitu tego teatru.

M arią Żeromska

Jubileusz „Sygnałów "
W  bieżącym  miesiącu lwowski 

dwutygodnik społeczno-artystyczny 
„Sygnały" wydały jubileuszowy nu­
mer — 50, obchodząc zarazem pię­
ciolecie swego istnienia. W arto 
przy te j okazji podkreślić walor do- 

j robku tego jednego z najdłużej ist­
niejących periodyków dem okratycz­
nych z pośród tych, które się obec­
nie ukazują

„Sygnały" przebyły niewątpliwie 
wielką drogę naprzód. W  pierw ­
szym okresie swego istnienia raziły 
niejednokrotnie'prym itynizm em  spo­
łecznego podejścia do sztuki, apo- 
dytyktywizm em  rzucanych tu i ów­
dzie tez, a równocześnie mimo to 
grzeszyły często brakiem  zdecydo­
wane, linii redakcyjnej, zdecydowa­
nego kierunku zarówno w sensie 
ideowym jak  i artystycznym. Ale 
to nie je s t  zarzut, który by się 
specjalnie stawiało „Sygnałom ". 
Odnosi się on w równej mierze 
prawdę dc wszystkich początkują­
cych pism, w szczególności zaś tych 
które w yrażają analityczno - prze- 
twóczy stosunek do rzeczywistości. 
System atyczna jednak i niestrudzo­
na praca zespołu redakcyjnego 
„Sygnałów * ich często zapewne 
barazo ciężkie wysiłki podnosiły 
powoli a skutecznie poziom publi­
cystyczny pisma i rozszerzały co­
raz bardziej, coraz widoczniej za­
kres zagadnień, spraw' i zaintereso­
wań oraz zakres współpracowników 

Dzisiaj „Sygnały" stały się try ­
buną wielkiego koła młodych pu­
blicystów — polityków, literatów7, 
krytyków, stały się ośrodkiem my­
śli 1 twórczości najlepszych sił m ło­
dego obozu dem okratycznego.

Można by „Sygnałom * postawić 
zarzut, że rob'ą niekiedy wrażenie 
eblektycznych można by niekiedy

zarzucić im brak planu redakcy jne­
go w grupowaniu zagadnień: tem a­
tów. Ale zarazem może w iaśnie to 
stanowi ich najw iększą zaletę i n a j­
większą siłe atrakcyjną: je s t w mch 
bowiem m iejsce dla każdego postę- 
pow7o myślącego człowieka i dla 
każdej sprawy. A wielka ilość naz­
wisk. nrzemawdającycn ze szpalt 
„Sygnałów " śwdadczy, że istotnie 
stały się one skupiskiem  młodej 
myśli postenow ej.

Dziś „Sygnały" nie są już jed ­
nym z wdelu dwutygodników literac­
ko społecznyc h, których tak zaw­
sze wiele mamy w Polsce, dziś 
m ają już swą „klasę", swój okre­
ślony styl. Ludzie piszący tam, to 
są ci którzy um ieją organizować 
myśl i panować nad piórem, to są 
w większości nazwiska znane w 
świece publicystycznym i literackim 
całej Polski.

I to właśnie je s t charakterystycz­
ne: lwowski, a więc prowincjonalny 
periodyk potrafił stać się ośrodkiem 
myśli z terenu całego kraju, potra­
fił przyciągnąć m ora ze wszystkich 
krańców, ja k  też i z samej stolicy. 
Je s t  to najlepszym  dowodem, że 
środowisko nrowincjonalne iroże 
być zdolne do stworzenie ośrodka 
pracy o charakterze ogólnopolskim, 
ieżeli tylko tę pracę odpowiednio 
poprowadzi.

To też szczere uznanie należy się 
zespołowi „Sygnałów *, który w 
dzisiejszych czasach szczególnie 
trudnych pod względem wydawni­
czym tak wytrwale i uczciwie słu­
ży ideałom dem okracji.

Z łam  naszego pisma ślemy -S y ­
gnałom " gorące pozdrowienia i ży­
czymy dalszych coraz piękniejszych 
iubileuszów !

n  u

wańacki wiersz
którejśbąaźkolw iek sekundy odludnej 

szkarłatny tajfuny rozszarlatanlly mią po planetach 
wszechmogące wurcząco wyrzekł;

ha
rrr

trudno.
i
odpłynął ode mnie na pięknych Kobietach

gubię s ię  między gwiazdami 
szukam braci

swego zbawienia 
ludzi sztyletuję obcąkańczą ideą 
a kwiece m iłość w panieńskich m arzeniach  
sam nie mam

nawet siebie 
i z tego się wykolejam

A N T O N I G R O N O W IC Z

Zbiorowe wydanie dzieł Asnyka
Ja k  się dow iaduje a jencja  FIL  w związ* 

ku z przypadającą w dniu 11 września br. 

setną rocznicę urodzin największego polskie 

go poety*m yślicicla członka Rządu N aro* 

dowego z r. 1863 i założyciela Towarzys* 

twa Szkoły Ludowej (T S L ), „kom itet U cz* 

czcnia Adam a A snyka" przygotow uje pierw 

sze zbiorow e wydanie dziel poety pt. „Pi> 

sma A dam a A snyka". W ydanie to, którego 

p ed jęła  się „Nasza K sięgarnia", zawierać bę 

dzie poezje utw ory dramatyczne, nowele, 
prace krytycznoliterack ie, recenzje teatral* 

ne, prozę publicystyczną, słowem — caią 

spuściznę piśm iennicza twórcy sonetów  
„Nad głębiam i". Sporo miejsca zajm ują w

tej akcji jubileuszow ej utwory dotąd nie 

ogłoszone w żadnvm wydaniu zbiorowym 

które obecnie będą odtw orzone z autogra* 

fów C ałość wraz ze studium prof. lgnące* 

go Chrzanowskiego jako przedmową, sze* 

regiem ilustracji oraz komentarzem nauko* 

wym w opracow aniu w ybitnych specjalis* 

tów obejm ie 5 tomów, po 20—22 arkuszy 

każdy. Pierwszy tom Pism ukaże się już we 

wrześniu, jeżeli liczba prenumeratorów wy 

riesie  co najm niej 400. W  prenumeracie 

subskrypcyjnej kom plet pism kosztow ać bę 

dzie zł. 17.— , w ozdobnej ioprawie płó* 
dennej — zł. 23.50

- -o O « —
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Ęm ajrręty -

Morze — ta ostatnia ucieczka nie 
szczęśliwych, tajemniczych tragedii, 
ma swoje tragedie, ma swoje „wid* 
ma“. Są mmi okręty, a raczei wraki 
okrętów, które pomimo radia i róż» 
nego rodzaju aparatów przeciwpo* 
żarowych padły na pełnym morzu 
ofiarą ognia. Na innych znów okrę­
tach nagła epidemia w ciągu kilku 
dni wymiatała całą załogę, inne wre* 
szcie giną bez wieści, jak gd yl'r po* 
chłonęła je nagle czeluść wodna.

Legenda żeglarska głosi, że na o* 
kręcie — widmie „Latający Holen* 
der“ pełnią służbę wszyscy ci, któ* 
rzy zginęli na morzu. Ale okręt ten 
me błądzi samotnie po falach oceanu. 
W około niego rivorzy się cała eska* 
dra, powiększająca się z roku na 
rok. Daremnie byłoby przekonywać 
marynarzy, że są to wytwory bujnej 
fantazji. Uśmiechną się z politowa* 
niem i pownedzą, że 'ednak „okręty* 
widma" istnieją. W idzieli je prze* 
ciez na własne oczy.
Przed dwudziestu laty opuścił Danię 
okręt szkolny żaglowiec, mający ra  
pokładzie prócz załogi — I5U ucz* 
niów szkoły morskiej.

Aż do Oceanu Indyjskiego wszysP 
ko szlo jak i ajlepiej. We! d u fik i nad* 
chodziły7 regularnie. Po tym pewne* 
go dnia ten solidny żaglowiec o wy* 
porności 2.000 ton zniknął, tak. jak* 
gdyby tajfun zmiótł go z powierzeń* 
ni oceanu. Nie dał już znaku zvcia

Powrstało wielkie poruszenie. Prze 
dez na tym okręcie żeglował kwiat 
duńskiej imodzieży Poruszono nie* 
bo i ziemię. Jednał, poszukiwania by 
ły daremne. Okręt zniknął bez śladu. 
Nie pozostało po nim ani kawałka 
masztu, ani szalupy, ani ednego 
człow ieka-

A  jednak po wielu latach kapitan 
niewielkiego francuskiego statku 
handlowego zapewniał, po powro- 
d e z podróży na morza południowe 
ze widział żaglowiec „Kopenhaga 
na w7ysokości wysp W ielkanocnych. 
Jego relację jpotwierdziła załoga. P o ­
tem i 'nnych okrętów załogi widy* 
wały ten okręt — zawrze podcza1- 
burzy — żeglujący z rozwiniętymi 
żaglami.

W  roku 1936 wypłynął z Dublina 
stateczek „G n l—Pat". Załoga zbun*
1 o wała się, a oficerów spuszczono 
na morze w *>amotnej szalupie. D al­
sze ich losy są nieznane. G ribPat st2ł 
się rodzajem statku rozbójniczego i 
długo był postrachem mórz połud* 
riowych. W reszcie pewnego -anka, 
po straszliwym hurap|mie znalezio* 
no go na brzegu jednej z wysp Am 
tylskich. N a pokładzie znajdowały 
się tylko trzy trupy — trzech Euro- 
pejczvkówr. Nie znaleziono żadnych 
papierów.

W śród okrętów zaginionych Lgu* 
ruie też transportowiec Itnam 
który został odnaleziony* na oceanie, 
pły waiący pod pełnwmi żaglami. Ani 
łednego człowieka nie było :ia po* 
kładzie.

Jeszcze hardziej tragiczny* v idok 
przedstawiał „Fred Taylor" wrak 
przedętv na dwoje przez wielki o* 
kret, z którym się zderzy! w* mgle. 
Jedna połowa pożeglowała na pól* 
noc, podczas gdy druga rozbiła się 
na -wybrzeżu Amery*ki.

Koszmarnym zjawiskiem morz2 
jest szkuner „Emden", spotykany 
przez Inzne okręty na wszystkich 
morzach, od Florydy do Azorów i 
oceanu Arktycznego. Okręt ten wi* 
dziany byl nieraz, gdy z zapalonymi 
światłami przesuwał się w głebokur 
milczeniu przed oczyma zdunronych 
marynarzy*.

Din „okrętów widm" należał też

przez długi czas yacht „Istienuant", 
którego załoga została wymordową* 
na przez piratów,. Yacht unosił się 
długo na falach i był na łasce wia* 
trów, zanim wresT.cie załoga angiel* 
skiego statku schwytała go na ocea* 
nie północnym W  jednej z kaiut 
znaleziono tydko troje odciętych rak.

Okręty re żeglujące bez planu dro>

gi, stanowią prawdziwe niebezpie* 
czeństwo dla floty, to też Stany Zje 
dnoczone wysyłają od czasu do cza* 
su spec jalne okręty, których zada* 
niem jest niszczenie i topienie „okrę* 
tów*widm“. Nie jest to jednak łat* 
we i wdaż jeszcze zdarzają sie kata* 
strofy, spowodowane przez zderze* 
nic się z pływ*ającycm wrakiem.

Licea pedagogiczne
świecą pustkami

W edług obliczeń fachowców, za 
rok czasu wyczerpie się zapas sił 
nauczycielskich, a za dwa lata gro­
zi nam brak nauczycieli. Dlatego 
też władze szkolne w maju i czerw­
cu wydały okólniki, by gimnazja 
położyły szczególny nacisk na za­
chęcanie młodzieży gim nazjalnej do 
wstępowania do liceów pedagogicz­
nych. Nauczyciele szkół średnich 
dołożyli szczególnych starań, jednak 
rezultat tych wysiłków je s t  bardzo 
nikły. Do liceów pedagogicznych 
zgłosiło się bardzo mało kandyda­
tów ; znamy liceum, gdzie zgłosiro 
się tylko sześciu uczniów. Licea 
pedagogiczne świecą pustkami.

Gdzie leży przyczyna tego stanu ? 
Przede wszystkim w niskim uposa­
żeniu nauczycielstwa szkół pow­
szechnych. W  jednym  z gimnazjów 
na Pomorzu, uczniowie na zachęce­
nia profesorów wyraźnie odpowie­
dzieli, że wynagrodzenie nauczycieli 
je s t bardzo niskie, że wolą zostać 
„kamieniarzami, niż nauczycielam i”.

Nic w tym dziwnego, bo począt­
kującem u nauczycielowi po długich 
latach studiów daje się 130 zł mie­
sięcznie a więc wynagrodzenie 
znacznie niższe, aniżeń na wielu 
innych stopniach hierarchii urzęd­

niczej, biorąc pod uw*agę spraw o- 
wane funkcje.

Ponad to trzeba zaznaczyć, że z 
gimnazjów do liceów pedagogicz­
nych idzie najczęściej m ateriał ucz­
niowski słaby, którem u grożą oceny 
niedostateczne w* gimnazjum. Z ja­
wisko to może w* przyszłości u jem ­
nie odbić się na układzie stosun­
ków szkolnych.

Stoim y przeo okresem  oraku s J  
w szkolnictwie. Jeśli chcem y zachę­
cić młodzież do wstępowania do 
zawodu nauczycielskiego, trzeba 
wydatnie podnieść jego  uposażenie 
oraz wzorem państw zachodnich 
przystąpić do kształcenia nauczy­
cieli w Akademiach Nauczycielskich.

H o rn  storje reńow ?
IHe li Uje

Litew ska D yrekcja Poczty wy­
znaczyła na dzień 15 IX  br. kon­
kurs na budowę elektrowni, która 
będzie zasilać prądem nowo zbu­
dowaną stację  nadaw7czą litew skie­
go Radia. Elektrowmia będzie się 
znajdow7ać blisko miasteczka Bap- 
tai, niedaleko nowo wybudowanej 
szosy żmudzkiej. Tego samego 
dnia będzie rozstrzygnięta drogą 
przetargu budowa dla radiostacyj 
dwóch masztów7 antenowych. Nowo 
w7ybudow7ana radiostacja będzie miała 
120 kw.

Masłosijuz e t a  opanować
cale Polskę

M asłosojuz zamierza otworzyć w 
roku przyszłym własne punkty 
sprzedaży detalicznej w W arszaw ie 
Lodzi, Poznaniu i Bydgoszczy. Pun­
kty te połączone będą z wzorowy­
mi pijalniam i mleka i jogurtu oraz 
detaliczną sprzedażą serków i bryn­
dzy.

Francuscy lotnicy uczą się 
z filmów

Francuskie m inisterstwo lotnic­
twa zakupiło 100 kinematograficz­
nych aparatów dźwiękowych na 
iiimy ó 16 mm. szerokości taśm y 
i rozesłało je  większym garnizonom 
lotniczym. Aparaty służyć będą do 
pokazów filmów instruktorskich.

lilahacpe tors; stf-Mrólazt
R ok rocznie Zw. „Społem " urzą­

dza w okresie wakacyjnym  szereg 
kursów spółdzielczych w różnych 
dzielnicach kraju. Słuchacze tych 
kursów, przeważnie pracownisy 
spółdzielczy, m ają możność spędze­
nia urlopu za niewielką opłatą w

Itoiif; p a w  w  p e rc i*  g d y ń s k im  *  fipcu
W edług danych urzędu m orskie­

go, w przeciągu m iesiąca lipoa o- 
gólny ruch pasażerski w porcie 
gdyńskim wyniósł 9.526 osób. z 
czego w yjechało 5 229, a przyjecha­
ło 4.298 osób Największą frekwen­
cję pasażerów zanotowano pomię­
dzy Gdynią a Stanam i Z jednoczo­
ny mi, dalej Argentyną, Anglią, D a­
nią i Francją . Do wzrostu ruchu

W ywóz odzieży z Polski
Ar roku ubiegłym  wywieziono z 

Polski odzieży m ęskiej 1629,] tonn, 
wartości ll.214.00u  zł. W tym płasz­
czy i palt wywieziono 345,6 tonn, 
wartości 3.032.000 zł., ubrań, mary­
narek, spodni itp. wywieziono 1283,5 
1onn, za 8.182.000 zł. Odzieży dam ­
skiej wyekspurtowano 84,2 tonny, 
w artości' 525.000 zł. Bieńznv 11,3 
tonn, za 86.00U zł.

Zgon rzeźbiarza szwedzbicpo
Sztokholm  W  Los A ngeles zmarł w 

63*im roku życia znany rzeźbiarz szwedz* 
ki D avid Edstrom , od wielu lat zatniesz* 
kały w A m eryce, gdzie zdobył sobie duży 
rozgłos. M. in. powstał w Am eryce dom 
specjalny „The Edstrom B u ild ing ', w któ* 
rym znalazły pomieszczenie e jgo dzieła. 

W iele z jego  prac znajduje się w muzeach 
szwadzkich i rozm aitych miastach amery. 
kańskich.

pasażerskiego w dużej mierze przy­
czyniły się wycieczki turystyczne 
zarówno polskich statków ja k  i cu­
dzoziemskich, które zaw ijają w se­
zonie letnim do portu gdyńskiego.

W uiBlGWódz. I im ik im  um ien
rajwiecej ludzi

W  pierwszym kwadtale br. urodziło się 
w Polsce ogółem  207.787 ludzi, zm arło zaś 

— 126.961, z czego niemowląt zm arło — 
27.915. Jeśli chodzi o poszczególne woje* 
wództwa, to najw ięcej ludzi um arło na te* 
renie w o j, lwowskiego, b o  aż — 14.076, 
w czym niemowląt — 3.143, urodziło się 
natom iast 20.557.

Spad?); (incłiodu rolników
amerykańskimi

W edług urzędowych danych a- 
merykańskich, dochod rolników w 
Stanach Zjednoczonych A .P ., osiąg­
nięty ze sprzedaży produktów uległ 
w pierwszym półroczu roku bieżą 
cego znacznemu zmniejszeniu. D o­
chód ten bowiem obliczają na 
3.341.000.000 dolarów. W  roku na­
tomiast ubiegłym, rolnicy w Stanaih  
Zjednoczonych osiągnęli w tym sa­
mym okresie, dochód o wiele więk­
szy, gdyż wynoszący 3 829.000.000 
dolarów.

m iejscow ości wypoczynkowej, przy 
jednoczesnym  fachowym dokształ­
caniu się. Kursy te przeważnie 
trw ają dwa tygodnie, wykładom 
poświęca się 4—5 godzin dziennie, 
wieczorem odbyw ają się dyskusje, 
gawędy, zbiorowe, zabawy itd. W 
roku biez. na 30 kursac zgroma­
dziło się około 1.000 uczestników, 
podczas gdy w r. ub. kursów było 
25, a uczestników 736. N ajliczniej­
sze były kursy w Beskidach, urzą­
dzone prez spółdzielców śląskich.

( t y c i m  do S z w e c ji
W  Szw ecji bawiła wycieczka k ie­

rowników oddziałów i rewidentów 
spółdzielni polskich. W  wycieczce 
wzięło udział 31 osób. Zwiedziły 
one Centralę spółdzielczości szwedz­
kiej Kooperativa Fórbundet w Stoc- 
holmie, spółdzielnie spożywczych i 
i spółdzielcze zakłady wytwórcze 
z Stocholm ie, G óteboigu i Malmó. 

Szwedzka spółdzielczość spożywców 
zgrupowaia 600 tys. członków w 700 
spółdzielniach, liczących 4,5 tys. 
sklepów. Za r. ub. spółdzielnie osią­
gnęły około 12 milionow koron 
szwedzkich nadwyżki, co pozwoliło 
na wypłacanie zwrotów od zakupów 
sięgających 80/t,

N riw lity  -  monarcfiisfami
W  organie ewangelickim p. n, 

„Zwiastun Ewangeiiczn\ ” w arty 
kule red. Fverta znajduje się na­
stępujący zw rot: Jestem  m onarchis­
tą, za tragizm Polski uważam brak 
narodowej dynastii, brak uprawnio­
nego pretendenta — myślę że forma 
monarchiczna je s t najdoskonalszą 
formą ustrojow ą i nie mogę i nie 
chcę wyzbyć się nadziei, że O jczyz­
na moja do m ej nawróci.
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♦ d r o b n e

KUPISZ OD jC DC 5 0% T ANIEJ I
korzystając z okazyinej wysprzedaży
5 .0 0 0  szt. BIELIZNY MĘSKIEJ
I DAMSKIEJ wszelkiego rodzaju. 

Pończoch, skarpet męskich, dam­
skich i dziec. Bluz, oraz wszelkich 
—  artykułów galanteryjnych —  
w znanej ze solidności Firm ie

cC A N
Kraków, PLAC SZCZEPAŃSKI 9.
===== obok Banku Rolnego. .■

W A  S Z Y N K I  D O  M I Ę S A  
Z A P A L N I C Z K I  
A U T O M A T Y C Z N E  

P U IM H S Y  napiaw ia facho­
wo n o ż e  s t o ł o w e ,  osadza 

trwało, odnawia: 
SZUFi ERNI A,  S P A W A L N I A  

ŻELAZA I METALI = =

M YSZK O W SK I
K R A K Ó W ,  D I E T L A  I 4 6 .
Przy przedłożeniu tego ogłoszenia udzie- 
—  lamy 30°/0 RABATU, iwimiwi

P L U S K W Y
tępi pod gwarancją
TYLKO Ś W I E C Afimmm cihek

ZakŁ Chem. SALVATOR-Ka TOWICE 
KRAKÓW , LWOWSKA L. 2

TELEP'SN N r 117-64
W A R S Z A W A  — TEL. 455 <3 
L W Ó W  — Ł Ó D Ź  -  W I L N O

SPZEDAŻ HURfOWNA i DETAILICZNA
 *—
ODCISKI usuwa niezawodnie „RIGO1 

50 groszy Drogeria 
S C H A P S E N S O H N A

Kraków Plac Nowy

KARALUCHY n i s z c z y  doszczętnie 
JOK, proszek oryginalny. Drogeria 
—  S C H  A P S E N I S O H N A  —

Kraków, Plac Nowy.

PLUSKWY tępi aeszczętnie ory­
ginalny płyn J O K .  —  Drogeria 
— S C H A P S E N S O H N A —

Kraków, Plac Nowy.

Nfimblr

EE'.LOT usUwa owło­
sienie wraz zĄebplką 
bez ś l a d u ,  zawiera 
zupełnie nieszkodli­
we składniki.
R A ZOL specjalny dla 

Pań perfumowany usuwa zbytecz­
ne owłosienie z rąk, nóg i pach. 
Gw arantujem y za skutek. Próbki 
bezpłatne. (W  e j ś c i e przez sień). 

3. SCHONWALD Kraków, Dietla 51.

M A T E R A C E ,  poduszki włósienne, 
łóżka połowę, otomany, tapczany, 
poduszki dla niemowląt oraz przyj­
muję wszelkie roboty tapicerskie 
Zakłat Tapicerski BAPDJ CHA, 
Krakow ska 44, telefon 174-83.

Kołdry, koce, pościel, bielizna 
pościelowa najtaniej EISEN Kraków 
Sławkowska 2, Tei. 210-53.

8 C 3 0 S Z Y  P R A N I E  K O Ł N IE R Z Y K A

3eóynie łylHo .PERM* Urzesiństoi L
Czyszczenie ubrania 3 50 zł — Sukni 2 zł — 

Centrala WOLN1CA 8.

SZLIFlECNiA NOŻOWNICZO-MECHA- 
NiCZNA „PSECYZ3A“ w Krakowie 
Krakow ska 5. tw konuje wszelkie 
roboty w zakres szlifierstwa i no- 
żownictwa wchodzące ja k : ostrze 
nie noży, nożyczek, brzytew, noży 
rńa s a r s k ic h, introligatorskich, 
wszelkiego rodzaju noży m aszy­
nowych.

$Citan
Tani sklep resztek bławatnych. Kapy 

chodniki,[firanki. Kraków, Krakow­
ska 14 pierwsze piętro.

♦ SPRZEDAŻ

MLECZARNIA z urządzeniem i miesz­
kanie umeblowane, zaraz do sprze­
dania. Zgłoszenia w administracji 
Krak. Kur. W ieczór, pod 1600.

N A U K A

B iu ro  b u c h a l t e r y j n o - r e w i z y j n e

I. G A U h sB l * 4
w Krakowie p rze n ie s io n e

z ul, Floriańskiej 44 na ul. SA R EO O  L. 4

FORTEPIANU lekcji przyjm uje PROF. 
ISRAELI dyplomowrany pianista b 
profesor wyższej klasy fortepianu 
instytutu im. Paderew skiego we 
Lwowie, b. uczeń klasy mistrzów 
prof, Steuerm ana (Wiedeń). Z gło­
szenia Długa 61, tel. 113-69.

C3YTAJCIE C J L Z S E W ^ Ą
P & A S l

O E M O  MAAT YC ZHSk

S tenografii i maszyaopisma wyucza 
najszybciej Zofia R. Schóngotówna 

W W  Św iętych 8. tel. 109-97.

Poszukiwane lokale ♦

Poszukuje pokoju czystego, skrom ­
nego w ejścia z przedpokoju lub 
osobne. Zgłoszenia pod „Urzędnik" 
w adm inistracji „K u rier;. W iecz",

i i u  budowlany i  l i u n i i
Rada m itiska m Radom ia postanowiła 

Łaciągnąć pozyczkę w kwocie 4 0 !  tys zł. 
w Banku Gospodarstw a Krajow ego na bu* 
dowęg maćków 2*ch szkół powszechnych. 
P oza tym postanow iono odstąpić dużą par 
celę budow laną Zakładow i U bezpieczeń 
Społecznych, na której wybudowane zo* 
staną tanie mieszkania dla pracowników 11* 
m yślow ych. Zaciągnięta ma być również 
za pośrednictwem T . O . R. pożyczka w 
w ysokości 192 tys. zł. na wybudowanie 
czwartego bloku tanich mieszkań robotai* 
czvch.

STO im m v. TY -  ESY P R Z E Ś L U D IS P  |IĘ  PECH?
TYLKO TY ZWYCIĘŻYSZ...!!!

zwracajrc się do,fenomenalnego Jasnuwidza Psychologa Prof. YICHARA 
uznanego przez najwyższe sfery naukowe. Związki Zawodowych Metapsy- 
chików Świata, lekarzy, profesorów psydfologii i tp. za jedynego fenomena- 
jasnowidza doby obecnej. Piof. V1CHARA nie tylko, że odgaduje i odkry­
wa najzawilsze sprawy, lecz Dosiada ogromnie rozwiniętą siłę sugestywną, 
zatem daje każdemu możność materializować swe myśii oraz zdobycia trwa­

łe j milośd pożądanej osoby, odgaduje przeszłość, zestawia horoskopy, ana- 

lizy grafoiogiczne, odKrywa kradzieże, zakopane skarby, odnajduje zaginio­
ne osob' oraz okreśia choroby. Poprawę materialną również możesz uzyskać przez loterię, je - 

żeii posiadasz szczęście do giy. Prof. V!CHARA wybierze każdemu nod gwarancją szczęśliwy 
numer losu, aby tym samym przekonać o prawdziwości swych nieomylnych przepowiedni — 
co maże jest najważniejsze dla osób grających, — Koniecznie potrzebne je s t  podać dz^ń, 
miesiąc, rok urodzenia oraz załączyć jeden złoty znaczkami na porto.

Adresować: PR O F. VICHARA, KRAKÓW , UL. URZĘDNICZA 42/3. Skrytka Pocztowa 567
Osobiste przyjęcia codziennie.

KURSY SAMOCHODOWE — Kraków, 
KRUPNICZA 14. (dawniej Szew ska 1). 

tel. — 206-88. Prowadzone przez 
lachowców. Prawo jazdy gwaran­
towane. W pisy codziennie.

KUl*O N  B E Z P Ł A T N Y
Jasnowidz prof VlCHARA za okazaniem,
względnie nadesłaniem niniejszego kupo­
nu, udzieli koZdemu rajdalej idące zniżki. 
Ad-esować : Prof. Vfć bata Kraków. Urzęd­

nicza 42/3. —  Skr. Poczt. 567.

L U D W IK  M A ó C U O fł

„B A G N O ”
70) P O W IE Ś Ć

Beeren wyszedł do Kohbera. jSljSł pytając s ię  go 
czego sobie życzy, oświadczy! mu od razu, ze nieś 
stety komparsieria jest juz zaangażowana, w tym tył 
godniu jest niemożliwe, ewentualnie za ośm lub dzie* 
sięć d n i ------------

— Ja  bym w tej sprawie chciał nówić z panną 
Heilburg, obstawał przy swoim Kohber.

— Panny Heilburg nie ma dzisiaj w ogóle 
w atelier, odparł Beeren.

— Nie ma w atelier? — spytał podniesionym 
głosem Kohber, a on, wskazał na portiera, twierdził, 
że panna Heilburg jest na zdjęciu i z tego pou odu 
nie może mnie do n itj przepuścić.

— Ja  przypuszczałem tylko, począł bąkać por* 
tier, chcąc osłabić poprzednie twierdzenie, panny 
Heilburg dzisiaj jeszcze nie widziałem

— A  więc, zwrócił się Beeren do Kohbera, to 
była jedynie pomyłka ze strony portiera. Przyjdz

pan za tydzień, będziemy mogli w sprawie angażo­
wania...

— Dziwne — dziwne, mówił półgłosem Koh* 
ber sam do siebie, nasuwając niedbale kapelusz na 
głowę i wyszedł na ulicę

— Uwaga — zaczynamy, woła! właśnie reży* 
ser, gdy Beeren wrócił do atelier.

W  czasie pauzy obiadowej, siedzieli małżonko* 
wie Reindl osobno przy stole, spożywali talerz zupy 
grochowej, przegryzając przyniesionymi z domu 
kromkami chleba, wysmarowanymi c.eniutko mas* 
km , a z braku wędliny, posypanymi solą. G dy cza* 
sem ktoś z obecnych, robiąc nietaktowną uwagę spy* 
tał, czy to jest wszystko, odpowiadała Erika Reindl

— Ach, my jem y tu tylko tak dla zabicia czasu, 
w domu mamy pigczoną kuię, czasem opowiadała 
o gęsi, lub innych przysmakach. Znano ją z tego. 
Erika blagowała, bez zająknięcia, bez zarumienienia. 
A  gdy słuchaczom wydawało się coś zbyt fantastycz* 
nvm, zwracała się do męża — Prawda Franzl — ty 
widziałeś, wiesz, sam przecież słyszałeś. — A  pocz* 
ciwy Franzl mówił na wszystko tak i amen, potwier* 
dzając najkardynalntejsze bujdy.

Reidlowie nie cieszyli się szczególną sympatią 
wśród kolegów. Zwłaszcza ona była nielubiana.

Autorstwo bardzo wielu złośliwych plotek w klubie 
i poza klubem, przypisywano Erice Reindl.

Franz Reindl miał już blisko czterdzieści lat. 
Przystojny męzczyzna, o arystokratycznej czuprynie, 
gładko wygolonej twarzy, trochę już otyły, zdradza! 
na pierwszy rzut oka, aktora. Niegdyś mial wielkie 
powodzenie sceniczne w W iedniu i Austrii, do Ber* 
lina przynęcił go film, gdzie nie dostał nigdv więk* 
szej roli i tak powoli, zasmakowując coraz bardziej 
w cyganerii artystycznej, zeszedł na statystykę. Jego 
żona Erika, przystojna brunetka. bvła również ak* 
torką, opowiadała wiele o powodzeniach scenicznych, 
których nigdy nie miała rozkoszowała się wspomnie* 
niami minione, sławy, istniejącej jednak jedynie w jej 
fantazji i wiodła teraz skromne żvcie przy boku swego 
męża Franzla, będącego oficjalnym panem domu, 
w którym jednak panowała Erika, ograniczając pole 
działań swego małżonka do kilku skromny ch m ał­
żeńskich funkcji oraz do potwierdzania je j buid. 
Mieli mieszkanie zlozone z trzech małych pokui, za 
które płacili czterdzieści pięć marek w którym jeden 
pokuj z biurkiem i małą biblioteczką był dumą Fra- 
zla. Z  zamiłowaniem rozczytywał się w dziełach Schil* 
Ura, zwłaszcza w „ /  bójcach", w których kreował 
przed laty małą rolkę. Remdl twierdził, eż grał w nich
M oora. K to to mógł po tylu latach spraw dzić-----------
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